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Kwestya kościelno-polityczna 
na Węgrzech.

S p ó r k o ś c i e l u o - p o l i t y c z n y  n a  W ę  
g r z e c h ,  jak się zdaje, w chodzi obecnie w no ­
wą fazę. Z don iesien ia  te legram ów  sobotnich 
wnosić należy., że gab inet S z a p a r y ’e g o ,  
chw iejny dotychczas i niezdecydow any wobec 
oporu episkopatu w ęgierskiego^ postanow ił w resz ­
cie podjąć walkę o p raw a państw a w kwesćyach 
w yznaniow ych i zaznaczyć niezależność w ładzy 
politycznej od wpływów i uroszezeń duchow ień­
stw a.

N a w ęg:erskiej radzie m inistrów , k tóra odbyła 
się przed paru dniam i, s ta rły  się ostatecznie 
dw a przekonan ia: p rezyden t m inistrów  p rzem a­
wiał za pobtyką pojednaw czą w nadziei, że za 
pom ocą kom prom isu i polubow nego porozum ie­
nia z episkopatem  i k u r tą  rzym ską uda się zaże­
g n ać  grożącą krajowi w alkę k u ltu rn ą ; natom iast 
m in ister oświaty i w yznań 0  s a k y ośw iadczył się 
przeć.w ko kom prom istom  i zażądał, £aby Kwe- 
siye wyznaniow e uregulow ać za pomocą śro d ­
ków usawodaw czych. Szapaęy u leg ł p rzedstaw ie­
niom sw ych kolegów i zgodził się, co do zasa­
dniczych punktów  na politykę Ossky ego, którą 
popierają także w pływowi m inii Irowie W e k e r- 
l e  i S z i l a g y i .  P ostanow iono tedy odwołać sie 
do Sednu w ęgierskiego i na ąjbliższej sesyi 
p rzedłożyć mu przygotow ane już projekt* usta­
wodawcze które obejm uią dw ie ważne k w e s ty e : 
zaprow adzenie m e t r y k  c y w i l n y c h  i r e ­
c e p c j ę  ż / d ó w ,  to jest przyjęcie religiii .ży­
dow skiej-w  poczet w yznań r ó w n o u p r a w n i ł  o- 
n y c-h. T rzecią kweStyę s p o r tą  zaprow adzenie 
ś l u b ó w  c y w i l n y c h ,  pozoata* iono  jeszcze 
na czas pew ien w zaw ieszen iu ; o* obnego p ro je­
ktu w spraw ie ślubów  cyw inych rząd nie wniesie 
do Seirnu postanow iono bowiem, jak  donosi de­
pesza peszteńaka, uregulow ać t ę  s p r a w ę  w 
r a m a c h  p r a w a  f a r a i l j  j n e g p  i m a ł ż e ń ­
s k i e g o  pfzy kodyfikacji k o d e k s u  c y w i l ­
n e g o .

P rezy d en t m in is tu w  Szapary przyw iózł decy- 
zyę rady  m inistrów  do W iednia, aby zakom uni­
kować ją apostolskiem u królowi w ęgierskiem u. N ie 
w .em y, za czc m ośw adczył się m onarcha, a  więc 
nie możemy pow iedz eć, czy postanow ienie rządu 
w ęgierskiego jest już n ieo d w o ła ln ero ; a la  jeóli 
lak to W ęgry znalazłyby się w p rzededn iu  sta  
nowczej walki kulturnej, bo chociaż rozw iązanie 
lest stosunkow o um iarkow anem  , ła tw o jednak  
przewidzieć, że duchow ieństw o katolickie nie w y­
rzeknie się bez walki przyw ilejów , jaki» posia­
dało dotychczas na W ęgrzech. W ynik tej w alki 
zależeć będzie natu ra ln ie  od tak tu , um iarkow a­
nia i roztropność, •‘tą d u  w ęgierskiego Rząd li­
czyć m oże na poparcie Sejm u, zw łaszcza zaś 
Izby poselskiej- jakuież na poparcie opinii p u b li­
cznej, która ceni w paw dzie pokój kościelny ale 
z d rug ie j strony  pragnh  uregu low an ia  stosunau  
kościoła do państw a w duchu postępow ym  i nie 
znosi polityczuego w pływ u W atykanu n a  ducLo 
w ieństw o i katolików w ęgierskich.

Na W ęgrzech nie znano pierw ej walki k u ltu r­
nej. P om iędzy głow ą kościoła katolickiego a k ró­
lem  w ęgierskim  panow ały zaw sze dobre stosunki, 
czego dowodem  m iano króla „apostolskiego". S to ­
sunki pom iędzy duchow ieństw em  a ludem  w ęgier­
skim także były przyjazne i serdeczne. Lud sza­
now ał duchow ieństw o, a duchow ieństw o kochało 
naród  i zawsze usposobione było patryotycznie. 
I oto w t im  kraiu pokoju kościelnego rozpoczy­
na się w alka kulturna.

P ierw szy powód do nieporozum ień, jak  wiado 
mo, Ja ły  spory o m etryki i chrzczenie dzieci z

m ałżeństw  m ięszanych. G łośne rozporządzenie 
m in istra  O s a k y  e g o ,  w ydane w duchu obowią 
żujących ustaw , miało kw estyę tę uregulow ać i 
spory  zażegnać. I  zdaw ało się już, że duchow ień­
stw o uzna słuszność rozporządzeń m inisteryal- 
nych i zastosuje się do nich. ( 'w czesny  prym as 
S i m o r  w ydał naw et list pasterski, zachęcający 
duchow ieństw o do uległości. A le w krótce okaza­
ło się, że zgoda była tylko pozorną, a pod rzą 
dam* obecnego księcia-arcybiskupa V a s z a r y ’e 
g o  episkopat w ęgierski stanął w ra iącem  przeci­
w ieństw ie do władzy cywilnej.

N atu ra ln ie episkopat w ęgierski s łucha wskazó 
wek z W atykanu. O porna postaw a duchow ieństw a 
w ęgierskiego oznacza naprężony stosunek pomię 
dzy W atykanem  a W ęgram i. W idocznym obja 
wem  tego nieporozum ienia jest m iędzy innem i 
także spór o obsadzenie stolicy arcybiskupiej w 
Z a g r z e b i u ,  która od dw óch la t jest osieroco 
ną poniew aż żaden z kandydatów  W ęgrów  nie 
może znaleść łaski i zaufania u papieża.

P olityka L e o n a  X III, p rzychy lna d la F rancyi. 
i z natnry  rzeczy nieprzyjazna d la królów w ło­
skich, krzyżnje się z polityką tró jprzym ierza , do 
którego i W ęgry należą —  i to w łaśnie stanow i 
do pew nego s topn ia  ogólne tło  polityczne w szel­
kich n ieporozum ień  pomiędzy państw em  a ko­
ściołem  na W ęgrzech. W atykan daie polityczne 
wskazówki duchow ieństw u w ęgierskiem u, a rząd 
w ęgierski broni niezależności państw a. W ęgry o- 
pierają się po lit 'czne j presyi z zew n ą trz , bo 
m im owoli nasuw a im się p y ta n ie : „jeśli dopuści 
n»y, aby p a p i e ż  dyktow ał p o l i t y c z n ą  po­
staw ę k a t o l i k o m  W ęgier, to czyż będziem y 
m ogli uważać za zdradę, skoro miliony podda 
nych w ęgierskich p r a w o s ł a w n e g o  w yznania 
zechcą s ł u c h a ć  p o l i t y c z n y c h  r o z k a z ó w  
c a r a ,  j a k o  g ł o w y  s c b i z m a t y c k i e g o  k o ­
ś c i o ł a ? "

W takich w arunkach i wśród takiego usposo­
bienia umysłów rozwija się spór kościelno-poli- 
tyczny na W ęgrzech, który da ł powód do niepo­
rozum ień w łon ie  w ęgierskiego gabinetu . I natu­
raln ie  złudzeniem  byłoby m niem ać, że osiągnię­
cie zgody pom iędzy m in istiam i usunie także roz­
dw ojenie pom iędzy episkopatem  a rządem  wę 
gierskim . o< jm uchw ali nowe środki ustaw odaw ­
cze, rząd czuwać będzie nad ich wy konaniem 
ale nie polepszy to bynaim niej stosn rków  po­
między kościołem a państw em  bo przyczyny roz­
dw ojenia tkwią głębiej, w ogólnej konstelucyi 
m iędzynarodow ej w sprzeczności m iędzynarodo 
wej postawy W ęgier i W atykanu.

L e o n  X III , przeciw nik  trójprzym ierza, zaw arł 
sójusz z republiką francuską, a W ęgrom  wypo­
w iedział pokó'. I dzienniki w ęgierskie odzyw ają 
się teraz z sarkazm em , że dźwięki m arsylianki 
nie rażą już papieża, podobnie jak przestały  ra ­
zić c a ra : za to prym as W ęgier zabran ia śpiew ać 
w kościołach w ęgierskiego hym nn narodow ego 
pod pozorem , że sobór trydencki nie zaliczył go 
w poczet dozw olonych pieśni kośc ie lnych !

Wystąpienie Gyurkowicsa.
Kom sya d la spraw  zagranicznych, w ybrana 

przez w ęgierską delegacyę, w ypow iedzieła z nie­
zw ykłą jednom yślnością zupełne zadowolenie 
z polityki zagranicznej m in istra  K a l n o k y e g o .  
W rzędzie zadowolonych stanął także p. A p p o- 
n y  i, który bez zastrzeżeń w yraził zupełną zgo 
dę z dotychczasow ym  kierunkiem  polityki zag ra­
niczne! A u s t r o  W ę g i e r .

Z pośród głosów , jakie odezwały się w lej ko-

misyi na szczególniejszą uw agę zasługuje jednak  
przem ów ienie p. G y u r k o v i c s a. P rzem ów ienie 
to jesc odpow iedzią na wywody posła K i m a ,  
p ro testem  przeciw  m niem aniu, jakoby wszystkie 
ludy słow iańskie podzielały zapatryw ania młodo- 
czeskich zagorzalców na tró jprzym ierze i s to su ­
nek A u s t r y i  do R o s y i

, Uważam  za największą zasługę dotychczaso­
wej polityki", m ówił post*/ Gyurkovics, „że po ­
trafiła u trzym ać pokój to największe dobro lu ­
dów. W praw dzie m ożna pom yśleć także inne 
kom binacye i trak ta ty , pro wadzące do tego  celu. 
ale trzynasto le tn ie  dośw iadczenie poucza że tró j­
przym ierze u trzym ało  i ustaliło  pokoj i że o ile 
sięga siła ludzkiego przew idyw ania, pokój ten  na 
dłuższy czas zapew nionym  będzip. Zdaje mi się, 
że je s t koniecznem , abym  skoro jestem  w tej ko- 
misyi do pew nego stopnia rep rezen tan tem  K r o -  
a c y i i  S ł a w o n i i ,  podniósł ten  pow szechnie 
uznany fakt, i ż b y  m i l i z e n i e  m o j e  n i e  
z r o d z i ł o  m n i e m a n i a  z e  w i ę k s z o ś ć  l u ­
d n o ś c i  o b u  w y m i e n i o n y c h  k r ó l e s t w  
n i e  z g a d z a  s i ę  z d o t y c h c z a s o w ą  p o l ’ t y-  
k ą  z a g r a n i c z n ą  i ż y c z y  s o b i e ,  a b y  m o ­
n a r c h i a  a u s t r y a c k a  o p a r ł a  s i ę  o k t ó ­
r e k o l w i e k  i n n e  p a ń  s i w o  a w s z c z e ­
g ó l n o ś c i  o R o s y ę  i a b y  t a  w i ę k s z o ś ć  
z w i ą z e k  t a k  p o p i e r a ł a . "

Rów nie stanow czo odparł p. G y u r k o v i c s  
zarzuty posła E i m a ,  co do polityki w schodniej 
rzątlu austro-w ęgierskiego, a przem ów ienie jego 
je s t do pew nego stopnia daniem  satysfakcyi b u ł -  
g  a r  y i wobec której poseł E i m zajął stanow i­
sko niezgodne z zasadam i wolności i uczuciem  
życzliwości, jaką otoczyc należy" każdy rozwój s a ­
m odzielności u narodów  słowiańskich.

„U w ażam  także za obow iązek" mówił dalej p. 
G y u r k o r i c s  „wyrazić uznanie dla m in istra  
spraw  zagranicznych z pow odu jego dotychczaso­
wej polityki w schodniej, o ile ona zm ierza do 
sw obodnego i sam odzielnego rozwoju narodów  
i państw  bałkańskich na gruncie trak ta tu  berlin  
skiego. To co, m onarch ia zyskała w posiadłościach, 
oraz jej potęgę i w pływ y na półw yspie bałkań 
skim  należy utrzym ać z całą stanowczością. N  a- 
l e ż y  l u d o m  b a ł k a ń s k i m  p o z o s t a w i ć  
z u p e ł n ą  s w o b o d ę  w n a t u r a l n y m  r o z -  
w o i u i c h  b y t u  i t e n  r o z w ó j  p o p i e r a ć  
z c a ł ą  s j m p a i y ą  a z a c h o w y w a ć  s i ę  o d  
p o r n i e  p r z e c i w  k a ż d e m u  p a ń s t w u ,  
k t ó r e  z a m i e r z a  w y  w i e r a ó  w p ł y w  l u b  
w y z y s k i w a ć  t e n  r o z w ó j  n a  k o r z y ś ć  
s w o i c h  z a b o r c z y c h  z a m i a r ó w  w o b e c  
p ó ł w y s p u  b a ł  k a ń  s k i  e g o “ .

P .G  y u r  k o v i c  s przem ów ieniem  sw ojem  stw ier 
dził, iż nie wszystkie narodowość: słow iańskie 
zaślepiła potęga R o s y i ,  że są S ł o w i a n i e ,  któ­
rzy stanow isko U o s y i należycie oceniają i w ie­
dzą dobrze do czego zm ierza opieka tego p a ń ­
stwa. N iech przem ów ienie jego będzie św iadectw em , 
że ludy słow iańskie nie straciły  św iadom ości, czego 
od nich w ym aga zam iłowanie wolności i dążenie 
do uzyskania sw obód P . E  i ni niech ze słów p. 
G y u r k o v i s c a  uczy się, że kto praw dziw ie k o ­
cha S ł o w i a ń s z c z y z n ę  i wolność, pragnąć, 
i dążyć musi do lego, aby ludy słow iańskie roz­
wijały się zupełn ie sam oistnie, że polityka R o s y  i 
nie tylko nie zm ierza do rozwoju tej sam odziel­
ności, ale przeciw nie silnie jej zagraża

Sprawy miejskie.
Zakład kontum acyjny, którego budow ę rozpo­

częto w połow ie m aia b. r., je s t już  na ukoń­

czeniu. W  tym  bardzo krótkim  przeciągu czasu 
stanę ła  tak znaczna ilość budynków , że g ru p a  
ich  zdała p rzedstaw ia się isto tn ie jako oddzielne 
m ałe m iasteczko

W szystkie budynki, w skład całego zakładu
w chodzące, przedstaw iają się jak następuje.

Na sam ym  wstępie, m inąwszy szeroką bram ę
i dwie furtki, w idzim y dw ie portyerów ki po p ra­
wej i lew oj rę c e ; jed n a  służyć m a za m ieszka­
nie portyera  d ru g a  jest p rzeznaczona dla straży 
policyjnej.

Idąc dalej gościńcem  bitym , prow adzącym  od 
bram y, m am y po lewe) ręce dw a duże budynki. 
J e s t  to dom adm inistracy jny  i dom m ieszkalny. 
W  dom u adm in istracj jnym m ieszczą się z frontu 
b iura (d la naczelnika, dla w eterynarzy, dla ka
syera i t. d .) od strony  zaś Krakow a, po drugiej 
stron ie szerokiego korytarza, je s t obszerna i w y­
soka sala restauracy jna ze stropem  drew nianym . 
Obok sali tej założony jest z jednej strony bufet, 
połączony w prost z kuchnią w su terenach  za pom ocą 
wyciągu, z przeciw nej strony  jest wyszynk P rzed  
salą restau racy jną w zdłuż całego budynku znaj­
duje się w eranda, znacznie nad teren  podniesiona, 
skąd śliczny roztacza się widok na K raków  i oko­
lice. Dom m ieszkalny jednopiętrow y w yrasta p o ­
nad w szystkie budynki, prócz tego dom inuje nad 
zakładem  wieżą dość wysoką. Tu są m ieszkania 
na dole d la  urzędników  zakładu, całe zaś piętro 
stanow i bardzo w ygodne m ieszkanie dla naczel­
nego kierow nika zakładu.

Idąc dalej od bram y, napotykam y rzędy d re ­
w nianych ogrodzeń. Sę to b u c h t y  d la trzody 
chlew nej. Ta bowiem  część zakładu przeznaczoną 
będzie na targow icę, d la tego  znajduje się tu także 
cen tym alna waga, dalej szopy, L i. buch ty  k ry te  
dla u łatw ienia targów  w dnie n ie p o g o d n e : znaj­
duje się tu  hala  d la  kupców, a na sam ym  końcu, 
tuż p rzed  to rem  kolejowym, jest ram pa do wyła­
dow yw ania irzody.

Cała ta  s trona  zakładu jest oddzielona p ark a­
nem  d rew nianym  od reszty budynków , przeto 
stanow i d la siebie całość odrębną. N a sam ym  
w stępie toru  kolejowego do zakładu jest jeszcze 
budynek kolejowy z m ieszkaniem  dla dozorcy* 
koiei i z pokojami dla biur kolei północnej.

Jeże li ostatecznie dodamy, że tak naokoło do­
mu m ieszkalnego, jak  i naokoło doznu adm in i­
stracyjnego założony będzie p iękny park  i że 
przed restan racyą znajdzie pom ieszczenie w tym  
parku kręgielnia, to można, się spodziew ać, że 
nie tylko w dnie targow e in teresow ani będą tu 
przyjem nie czas spędzać, ale nadto nader piękne 
położenie w erandy w raz restau racyą i Kręgielnią 
będą ściągać w dnie pogodne całe tow arzystw a 
m ieszkańców  K rakow a.

N adto należy i to jeszcze nadm ienić, że stu ­
dnia tutaj w ykopana m a bardzo dobrą, orzeźwia- 
lącą, wodę do picia.

Za parkanem  drew nianym , o k tórym  mówi­
liśmy, m ieści się w łaściw ie cały zakład k o n tu ­
macyjny. Są tu przedew szystk iem  cztery stajnie 
bardzo długie; każda z nich sk łada sie z 20 po ­
dw órek otw artych i 20 sta jenek  pod w spólnym  
dachem . W szystkie stajnie razem  m ogą objąć 8 
d o  10 t y s i ę c y  s z t u k  t r z o d y .  W szędzie jest 
posadzka betonow a czystość przeto  da się u trzy ­
mać w zupełności D la spełni in ia  kontroli i ob- 
serw acyi wzdłuż stajen, ciągną się w ew nątrz ko­
ry tarze  w górze, tak  że w eterynarz  badać bę­
dzie m ógł każdą sztukę bez w chodzenia do sta­
jenki. Oprucz tych stajen  je st jeszcze jedna s ta j­
nia mniejsza, służąca iako szpital dla chorej trzo ­
dy popadłej w słabości, nie m aiące nic w spól­
nego z chorobam i zakaźnem i.

D la w yładow ania i w ładow ania trzody są dw ,r 
obszerne ram py, połączone w prost z m u ro w a n e j

buchtam i. M iędzy buchtam i temi naprzeciw  każdej 
rampy stoi dom ek d la w eterynarza, aby podczas 
niepogody m ógł on odrazu przy w yładow yw aniu 
trzody obserw ow ać, k tóra jest zdrową, a  k tó ra  
podejrzaną. Do jednej buchty  grom adzić się b ę­
dzie trzoda zdrow a, do drugiej ch o ra .

N a szczególną w zm iankę zasługuje także cały 
dom wodociągowy, który sk łada  się z części m ie­
szkalnej dla m aszynisty , z kotłow ni i z wieży 
wodociągowej. T a ostatnia, mieści na dole m aszy­
nę do pom pow ania wody ze studni, k ilka m etrów  
od wieży odległej, głębokie: na 16 m do dna 
wody. S tudn ia  m a 3 m. w średnicy  —  głębokość 
słupa wody wynosi 5 85 m. Zkąd w oda pom po­
w aną będzie do dw óch zbiurników, um ieszczonych 
na I. i II . piętrze. Oba zbiorniki razem  obejm ują 
przeszło 160 m. sześciennych  wody. Za pom ocą 
całej sieci ru r  żelaznych woda będzie rozp row a­
dzaną po całym  zakładzie, tak do dom ów m iesz­
kalnych jak  i do stajen  w celu sp łukiw ania tam że 
ścian i posadzek. i

Obok dom u wodociągowego je s t wozownia 
stajn ia na konie i krowy kierow nika zakładu.

T a cała część d ruga zakładu,- gdzie w łaśnie 
trzoda Ódbywać będzie kw aran tannę, jest znowu 
dla siebie ściśle parkanem  zam knięta.

Część trzecią zakładu s ta n o w ią : stajnia dla 
trzody podejrzanej, stajn ia d la  trzody  zakaźnej, 
ram pa z buch tam i m urow anem i i rzeźnia. W ete­
rynarz, mający tu dozór, nie może być w stycz­
ności z resz tą  zakładu, d la tego  też cała część z&- 
kiadu m a osobną drogę dojazdową. W połączeniu 
z tą  d rogą je s t ram pa arm atnia, p rzeznaczona do 
celów  w ojennych dla arm ii w czasie potrzeby. 
Z tej ram pt będą ładow ane arm aty  na wozy ko 
lejowe

Dom w eterynarza okłada się na dole z izby 
sekcyjnej i z m ieszkania d la  stróża. N a pierw szem  
piętrze jest m ieszkanie dla w eterynarza  tej części 
zakładu.

Rzezalnia, w kształcie ośmioboku założona, bę­
dzie m iała wzorowe urządzenie w ew nętrzne.

Dodać jeszcze należy, że kanalizacya je st za­
prow adzona w całym  zakładzie. P rzed  ujściem  
głów nego kanału  obok m ostu na gościńcu znaj­
duje się bardzo dobrze pom yślany filter, mający 
na celu oczyszczenie w szelkich odpływ ów  za po­
mocą odpow iednich środków , aby w ten  spo­
sób nie zanieczyszczać tej okolicy.

Przegląd polityczny.
K raków t 17 paideiernika.

P race  kom isyjne w d e l e g a c j a c h  w s p ó l ­
n y c h  posrępuią raźno naprzód. Kom isya budże­
tow a austryackiej delegacyi w spólnej m iała wczo- 
ra] ukończyć obrady a dziś austryacka d e le g a c ja  
d la spraw  w spólnych rozpoczyna posiedzenia 
p len arn e . W edług  doniesień n iektórych dzienn i­
ków przem aw iać m ają h rab ia  B u k o y i h rab ia  
F a l k e n h e y n ,  którzy na wvwody p. E i m a  
odpowiedzieć m ają w yrażeniem  zaufania do m i­
n is tra  spraw zagranicznych. —  Z M łodocze 
chów  przem aw iać m ają w p lenum  austryackiej 
delegacji pp  E i m  i P a c a k ,  natom iast p. S p i  n - 
c i c i M e ż n i k m ają w przem ów ieniach swoich 
zająć stanow isko przychylne d la  dotychczasowej 
polityki zagranicznej. W reszcie im ieniem  zjedno­
czonej lewicy niemieckiej przemaw iać będą  pp. 
S u e s s  i P l e n e r .  Spodziewają się, że au s try a ­
cka delegacya już  w tym  tygodniu ukończy roz­
prawy.

W ęgierska delegacya w spólna odbyła w sobotę 
drugie z rzędu posiedzenia p len arn e , k tóre w y-

a d a m  b e ł c t k o w s k i .

U KOLEBKI NARODU.
Dram at z dziejów m ityczny uh

w  p ię c iu  a k ta c h .
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SCENA 10.
W a n d a .  I m  r a m J a k s a  (w chodzą) O l a f  (za  
n im )  dwócli żołnierzy niemieckich, którzy niosą 
ciało Rytygiera (obok n ich) S w a  t a  w-.a. (w  sam ej 

głębi) Straż królowy z pochodniami.

O l a f .
S traszna królowo, nieludzka kobieto,
1'otworo między stworzeniami ziemi,
N atura  lobie odmówiła serca,
Jakiem obdarzać nawykła niewiasty,
W  krew łwoję wlała dumę, dziką srogośą,’ L 
A jednej kropli nie dała uczucia?
Patrz na swe dzieło, karmij niem swe oczy 
I srogą d u s z ę D a d z ą  wielkie bogi,
Że to ostatni twój Iryum f w tern życiu.
Ostatnia radość i ostatnia zbrodnia!
Być najpodlejszym musiałbym wyrzutkiem,
Grób moje kości musiałby przywalić,
Z mojego mózgu musiałyby Harpje 
W yrw ać szponami pamięć tego czynu 
Gdybym na tobie nie pomścił tej śmierci !

W a n d a  (chce się zbliżyć).
O Rytygierze, nieszczęsna ofiaro!,..

O l a f  (za trzym u ją c  ja  yiestem ).
P recz, precz od niego, nie zbliżaj się, zw łok tych

Swoim zatrutym nie kalaj o d d e c h e m !
Tyś go zabiła, tyś je s t  zaborczym !

W a n d a .
0  ja  nieszczęsna !

O l a f .
Śmierć tpbie i hańba

1 zemsta moja !
I  m r  a m.

Przestali tych złorzeczeń ! 
Fałszywe twoje skargi i zarzuty:
Śmierć twego brata była dobrowolna.
On sam, nikt inny, jego zgonu sprawcą.
Przysięgę moję dam ci za rękojmię...

O l a f
Przysięga twoja jest  urągowiskiem ■
T nikczemuością wobec tego czynu,
N a który patrzę żywemi oczami.
Kto może kłamstwo prawdzie mych słów zadać, 
I  kto jest zdolny oczywistość zdarzeń 
Choćby zmyśloną obalić powieścią?
Kilka zaledwie upłynęło godz:n 
Od czasu, kiedy z bratem  s'ę rozsta łem :
Przy pożegnaniu on powiedział do innie,
Ze tutaj idzie, a ja  inu przyrzekłem,
Że do wieczora na niego zaczekam.
Wieczór się zbliżył, a jego nie widać 
Więc ku zamkowi zwróciłem me krok)
W  nadziei, że go spotkam, że się dowiem
Cos o nim, że go do powrotu skłonię
Ale na pierwszym wstępie co u jrza łem ?
W e krwi leżące to 8 iało —  rzucone.
Za bram ę zamku dla większej zniewagi !...
J a  nie widziałem, jak go zabijano.
J a  nie słyszałem, jak dawano rozkaz.
Leicz się domyślam całego przebiegu .
Tej strasznej spraw y —- ona mi tak jasną 
Jak południowe słońce!... Biedny człowiek,

Z natrę tną  prośbą zawlókł się w te progi.
W ięc go się pozbyć należało prędko ;
Przyszedł sam jeden —  wńęc jakaż sposobność 
Zemścić się na nim za wszystkie urazy,
Za szkody, straty, które nam wyrządził !
A ileż słodszą jeszcze taka zemsta,
Gdy niszcząc się*, można razem sliańbić w ro g a ! 
Ten dzielny książę, który wszedł do kraju 
Z ogniem i mieczem, pad ł jako pies wściekły,
A ciało jego porz.ucono krukom |

W  a n (I a.
P rz e s ta l i !... ty łudzisz się !... to wszystko z prawdą 
Tak jest niezgodne, jak noc ze dniem jasnym !

S w a t  a w a (prziis tępając bliżej)
Fałsz, kłamstwo mówisz! —  Nie wierz jej O la n e —
0  znam ja dobrze jej serce okrutne —
Nie ma nic w świecie, czegoby dla dumy 
Nie poświęciła!..  Gdym drżąca, przelękła.
Nad ciało brata twojego przybiegła.
Nie mógł już mówić, lecz jeszcze rękami
1 wzrokiem w stronę pokazywał zamku,
Jakby znak dawał, gdzie szuka” zabójcy. ..

I  m r a m.
Szalona, dosyć tych słów nienawiści!

S w a t a w a.
Nie. ja mam serce, które czuć jest zdolne —
Z nas wszystkich ona jedna  me ma serca 
Jeszcze po w tó rzę : ona go za b i ła !
Ty mścij się, książę, za tę niecna zbrodnię,
A wy bogowie rzućcie na nię g r o m y !

(d. s ) .
Niechaj przepadnie cały świat, niech ziemia 
Pode m ną runie, jeśli Lech ma z g in ąć !

(W yb iega ).
O 1 a f. .

Wszak słyszeliście, co powiadał świadek 
Ostatnim chwilom zmarłego przytom ny —

Gdyby mógł jeszcze być cień wątpliwości, 
Ślepy by nawet poznał teraz prawdę.

(Z w ra ca  się ku  c ia łu  R y tyg ie ra ). 
Bracie mój, w życiu nikogoin nie kochał 
Tak jako c ieb ie !... ni ojciec ni matka 
Nigdy lak dla mnie nie b\ li drogimi 
Jako  twa młodość, w której ja widziałem 
Moje najwyższe szczęście i mą dum ę!
Tyś był mi bratem, lecz i synem  także;
Na twą urodę, na duszy przymioty 
Patrzyłem okiem rozczulonej matki.
A twoja przyszłość, którą clii iałein widzieć 
W ielką i piękną, była mą nadzieją 
Marzt-ni«'in całej duszy wypieszczoną!...
A teraz płakać muszę nad twym trupem  !...
Ale są krwawe te łzy inoje... krwawe....
I spadną ciężko na głowy przestępców! —  
^  tej ziemi wrogow pogrzebię twe ciało,
I do ojczyzny wprzód go nie odniosę,
Dopóki oni s traszną swoją karą
Nie przebłagają twych zgniew anych cieniów !
Żegnaj mi bracie, obaezym się znowu,
Kiedy cię pomszczę, a wtedy w tryumfie 
Na własnych barkach zwrócę cię bjczyźnidj 

( W sta je).
W  a n d a (m. s .).

0  Rytygierze czemuż mi nie wolno
■Uez mych pomieszać razem z jego  łz a m i! 

O l a  f.
1 ciehie żegnam, zbrodnicza królowo.
I tobie także m ó w ię : do w id zen ia !
Pogonię teraz za naszemi pułki,
Fałsz twojej cnoty, prawdę skreślę zbrodni, 
Na obłąkanych krzyknę strasznym g ło se m : 
Wróćcie się, wróćcie mścić krew  R y ty iń e ra ! 
A jeśli niegdyś, gdy chodziło o to,
By zyskać żonę dla młodego księcia,

Z taką ochotą pobiegli na wojnę,
To teraz kiedy woła krew niewinna.
Gdy wszystkich Niemców sława jest splamiona, 
Głos moj w ich duszach żal i wściekłość zbudzi, 
I krwawe winy krwawo nam  zapłacisz! —

(D o swoich Ż o łn ierzy).
Bierzcie to ciało i nieście je  za mną.

J a k s a .
Stój książę ! kroku mi dalej nie ruszysz !

U l a ł .
Co zuowu groźba?...  Czyż zbrodnię do zbrodni 
Dodać pragniecie!.. . Je s tem  w waszem gnieździe, 
Lecz się rozdrapać, nie dam  waszym s z p o n o m ! 

J a k s a .
Grozisz odwetem, więc praw a narodów 
Nie zgwałcim, jeśli nie dam y ci wyjścia....
Stój, ani kroku ! *

O 1 a f.
Starcze, ty mnie puścisz'... 

(C h w y ta  za  rękojeść).
J a k s a .

Hola, żołnierze, do b r o n i ! pochwyćcie 
Tego zuchwalca!

W  a n^d a.
( W chodząc m iędzy  Ż o łn ie r zy  a  Olafa).

Jakso, puść go w o ln o ! 
Boleść rozgrzesza gorzkie jego słowa 
I czynom jego zapewnia bezkarność.
Bogowie upaść nie dozwolą prawdzie,
A on sam później lepiej to zrozumie.
Kto winowajcą, a kto je s t  oliarą, -—
Oddal się. książę — wolna tobie droga!

( O la f z  cia łem  bra ta  wychodzi).
(C. d. n. ,
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pełn iło  je d n ak  w zupełności załatw ienie sp raw  
form alnych . N astępne posiedzenie p lenom  tej de­
le g a c ji odbędzie się ju tro . P race  kom isyjne w ę­
gierskiej delegacyi nie postąpiły  jednak tak  d a ­
leko, aby spodziew ać się można, że i ta  delega- 
cya w tym  tygodniu  ukończy obrady. Sesya dele- 
gacyj w spólnych  przeciągnie się zatem  do p rzy ­
szłego tygodnia.

Od ukończenia tej Besyi zależy zw ołanie ausirya- 
ckiej B ady państw a. Ztąd dopiero w przyszłym  
tygodniu  oznaczyć będzie m ożna, kiedy rozpocz­
nie *ię je s ie n n a  sesya austryackiego parlam en tu . 
M in ister skarbu  zam ierza zaraz po zebraniu się 
Izby poselskiej przedłożyć b udże t na rok 1893. 
Ju ż  te raz  spotykam y się z zapew nieniam i, że rów ­
nież i przyszłoroczny budżet w ykazywać będzie 
nadw yżkę dochodów. Z tego sam ego źród ła po­
chodzi rów nież wiadom ość że i w budżecie na 
rok 1893 część dochodów bieżących przeznaczoną 
będzie na um orzenie d ługów  państw ow ych.

M oraw ska Orlico ogłasza korespondencyę 
z W i e d n i a ,  om awiającą w ew nętrzne położenie. 
W edług tej korespondencyi n o m in ac ja  p I l e  i n a . 
naczelnikiem  rządu  krajow ego w K r a i n i e  po 
ciągnie za sobą dalszy rozkład w klubie H  o h e u - 
w a r t a ,  co znow u zm usi Koło polskie do wię­
kszego zbliżenia się do zjednoczonej lew icy n ie ­
m ieckiej. K oresp o n d en t uważa, że sytuacya jest 
szczególnie korzystną dla nas P  o 1 a k ó w i że 
w krótce otrzym am y d rugą tekę w m inisterstw ie. 
M inistrem  m iałby zostać, w edług korespondenta 
jeden  z nam iestników  P o l a k ó w ,  (a więc p. B a  
d e n i lub L o b 1). M oraw skie L is ty  donoszą zaś 
że m .n istrem  będzie p. L ó b 1, a H la s  o trzym uje 
te leg ram , że p. L ó b l  obejm ie teaę m in iste rstw a 
sp raw  w ew nętrznych  po hr. T a a f f e m ,  który 
w przyszłości o trzym a tylko prezydyum  gabinetu. 
W iadom ości te nad e r sensacyjne podajem y z za­
strzeżen iem , że nie uważam y ich za w iarygodne. 
P rzypom inam y także, że wiadom ość, jakoby  hr. 
T a a f f e  m iał złożyć tekę spraw  w ew uętrznych  
i zatrzym ać jedynie prezydyum  gabinetu , pojawia 
się nie po raz pierw szy. Spotkaliśm y się z nią 
już na wiosnę, a mimo to nie m a żadnych faktów, 
k tó reby  św iadczyły o jej w iarygodności.

Z  A u stro -W ęgier .
N ieustająca kom isya dla reform y kodeksu k a r ­

nego obradow ała w tych  dn iach  nad skutkam i 
zasądzenia karnego. W szczególności roztrząsano 
pytanie, czy zasądzenie m a pociągać za sobą u tra tę  
szlachectw a. P ro jek t rządow y do skutków  zasą­
dzenia nie zaliczał w cale u tra ty  szlachectw a. P. 
P a t  t a i  uczynił jed n ak  wniosek, aby zasądzony 
trac ił prawo do szlachectw a, W yw ołało to bardzo 
ożywioną, a naw et nieco nam iętną d yskusję . P o ­
słow ie polscy h r. P i u i ń s k i  i A b r a h a m o ­
wi  cz , a naw et n i e s t e t y  p.  dr.  L e w i c k i  
przem aw iali za w nioskiem  P a t t a y a .  Całkiem  
słuszn ie podnosili przeciw nicy wniosku, ze p o ­
stanow ienie to zupełnie n iespraw iedliw ie poniża o- 
byw atelstw o, nie posiadające zam szouych dyp lo ­
mów W  kom isyi zwyciężyło zapatryw anie w stecz­
ników i w niosek posła P a t  t a i  a zwyciężył je ­
dnym  głosem . Głosowali za nim  p p  A b r a h a -  
m o w i c z ,  F a n d e r l i k ,  L e w i c k i ,  P a t t a i ,  
P e r g e l t ,  P i u i ń s k i ,  P l a ż e k i S c h o r n .  
P rzec iw  wnioskowi głosow ali pp. B a r  e u t  h e r,
F  e r j a n c i e ,  J  a  q  u e s , K o p p ,  M i s k o l c z y ,  
N e d e l l a  i N i t s c h e .  P.  K o p p  zgłosił w nio­
sek m nieiszości. N adm ienić wypada, że w edług  
wniosku P  a 11 a  i a  zasądzony tracić ma praw o do 
szlachectw a do końca życia, a więc u tra ty  tego p ra  
wa nie ograniczono do pew nego czasu, ale także 
nie rozciągnięto na dzieci zasądzonego. Również 
w iększością jednego  głosu  przyjęto w niosek p. 
K o p  p a  zm ierzający do tego, aby zasądzenie nie 
pociągało za sobą u tra ty  stopni akadem ickich.

W ęg ie rsk a  m ennica w ybiła kilka dw udziesto- 
koronów ek złotych i przesłała  je  m inistrow i skar­
bu. M in ister W  e k e r 1 e uzb&ł o trzym ane m one­
ty za znpełn ie dobre i polecił, aby natychm iast 
rozpoczęto w ybijanie takich  m onet. W skutek tego 
już w przyszłym  tygodniu  m enn ica  w ęgierska 
m a w ybić m ilion koron w dw udziesto-koronów - 
kach. W ybijanie m onet niklow ych rozpoczną W  ę- 
g r y  wkrótce, tak że już w połow ie listopada 
m ają się one pokazać w obiegu. M onety sreb rn e  
zaś m ają być w obieg puszczone w połow ie g ru ­
dnia.

Ja k  donosiliśm y, klub m łodoczeski odpowie 
dział na pro jek t zjazdu rep rezen tan tów  wszystkich 
stronn ic tw  czeskich, że uw aża za odpow iednie, 
aby nie delegaci, ale wszyscy posłowie narodo­
wości czeskiej z C z e c h ,  M o r a w  i Ś l ą s k a ,  
zebrali się n a  w spólny zjazd, celem  om ów ienia 
spraw  obchodzących naród czeski. K lub zastrzeg ł 
się przytem , że gdyby odbył się zjazd delegatów , 
uchw ały  iego nie będą m iały mocy bezw arunko 
wo obowiązującej, gdyż klub obaw iał się p rze g ło ­
sowania. Obecnie na pism o to odpow iedział klub 
posłów  czeskich n a  M o r a w a c h ,  że nie w yklu­
cza w cale zjazdu w szystkich posłów czeskich, że 
jednak  zjazd taki poprzedzić m nsi k o n fe ren c ja  
delegatów , k tórzyby w ściślejszem  kole omówili 
sam  pro jek t ujazdu i ułożyli p rog ram  obrad. K l u b  
ośw iadcza także, że nie m a obawy m ajoryzow a- 
nia posłów  któregokolw iek stronnictw a. W skutek 
tego klub m łodoczeski uchw alił w ysłać pp. E n- 
g l a ,  obu G r e g r ó w ,  K a i  z l a,  K u t s c h e r ę  
i T  u m ę, jako delegatów  na konferencyę, która, 
jak donosiliśm y, m a się odbyć 1 listopada b. r. 
w P r a d z e .

Z  N iem iec.
W obec żarliw ych rozpraw  dzienn ikarsk ich  o 

p rzedłożenie wojskowe budzi się ciekawość o 
zdanie przew odników  stronn ictw  w parlam encie. 
Dotąd z pom iędzy tych  przew odników  odezw ał 
się dopiero jeden, p O echelhauaer ze stronn ic- 

narodow o - liberalnego. Zdając spraw ę ze 
sw ych czynności p rzed  w yborcam i, rzek ł o tem  
p rze d ło że n iu :

■ S tronnictw o narodow o - lib e ra ln e , chociaż b o ­
leśnie czuje w zrastające ciężary, m im o to w ‘.w o­
jem  niezm iennem  patryotycznem  uczuciu u ch w a­
lało sum y po trzebne  n a  w zm ocnienie arm ii. 
S tronnictw o to nie usuw a od siebie przypuszcze­
nia, że jeszcze większe ofiary trzeba  będzie zło­
żyć, aby w razie w ojny być w stan ie walczyć 
na dwóch fron tach . D opiero gdyny  naszej dy- 
plom acyi udało się usunąć przynajm niej jedno 
niebezpieczeństw o, grożące od wschodu, i p rzy ­
wróć dobry  stosunek polityczny do Bosyi, jaki 
iscnnk do roku 1878 (jest to tru d n e  zadanie, 
ale _ew nośrią nie jest ono nierozw iązalnem ) 
dopi w tedy m ożnaby spodziew ać się zap rze­

stan ia  uzbrojeń, które teraz przem ieniają E uropę 
poniekąd w wielkie obozowisko w ojenne. W e­
d ług  pew nych  w iadom ości jeszcze w tym  roku 
należy się spodziew ać now ych przed łużeń  woj­
skow ych d la  zupełnego p rzeprow adzen ia  zasady 
o pow szechnym  obowiązku wojskowym. Ja k k o l­
wiek wcale nie pocieszającem  jest nowe pod­
w yższenie ciężarów  w ojskow ych i chociaż nie 
m ożna w ypow adać sw ego zdania o przedłożeniu  
p rzed  poznaniem  jego treści, n imo to w razie 
uchw alen ia jego  spełnionoby jedne życzenie, utóre 
przed laty w ypow iedział p. B ennigsen jako żąda­
nie niezw ykle popn la rne , a odnosi się ono do 
zaprow adzenia dw uletn iej służby w p iecho­
cie “ .

Z powyższej opinii pokazuje się, że stronnic- 
wo uarodow o-liberalne bez żądania jakichkol­
wiek ustępstw  zgadza się z góry na now e cię­
żary wojskowe i podatkowe.

N ie zadziwia to bynajm niej, bo to stronnictw o 
było zw ykle u leg łe  rządowi. In n e  stronn ic tw a 
nie poprą  tego przełożenia bez o trzym ania ja­
kichś u s tę p s tw : odnosi się to przedew szystkiem  
do stro n n ic tw a katolickiego cen trum ; inne znow u 
ośw iadczą się stanowczo przeciw  now ym  ciężą 
rom .

O statnie dzienniki niem ieckie przyniosły  m n ó ­
stwo sprzecznych w iadom ości nie tylko o praw do­
podobnym  losie p rzed łożen ia  wojskowego, J e  i o 
p rzesileniu  m inisteryalnem .

Je d n e  tw ierdzą, że stanow isko Caprivi’ego jest 
zacnw iane, inne zaprzeczają tej wieści i zape­
wniają, że stanow isko jego nigdy nie było iaK 
silnem , jak  w łaśnie teraz, bo cesarz, chociaż z 
początku na chw ilę w ahał się z przyzw oleniem  
na to przed łożen ie  z powodu now ych w ielkich 
wydatków , jednak  przekonaw szy się o konieczno­
ści politycznej takiego przedłożenia, p rzyznał zu ­
p e łn ą  słuszność Caprivi’em u. Oprócz o Capri- 
vi’m j piszą także dzienniki o zachw ianiu się sta­
now iska m in istra  skarbu Rzeszy niem ieckiej, 
którego m a zastąpić p. Huene, je ae n  z przew o­
dników  stronn ic tw a środków ego, aby przez to 
zapew nić przedłożeniu  poparcie tego stronn ic­
tw a.

Z  B o sy i i  ~aboru rosyjskiego.
W e czw artek 13 października c a r  p rzybył ze 

Skierniew ic do W arszaw y i za trzym ał się wraz 
z carow ą n a  stacyi P raga-nadw iślańska o godzi­
nie 11 min. 40. W arsz. D n iew n ik  a  za nim inne 
p ism a w arszaw skie szeroko opisują przyjęcie cara 
na dw orcu kolejow ym  i w ym ieniają nazwiska d y ­
gn ita rzy  i p rzedstaw icie li arystokracyi którzy 
przedstaw ili się carowi. Podczas przyjęcia cara  
duchow ny T eodor H e r b a c z e w s k i  ofiarow ał 
carów , w darze „album  starożytności r o s y j s k i c h  
i zabytków praw osław ia, k tó re  się zachowały na 
Rusi c h e ł  m  s k o -p  o d l  a s  k ie  j “ . D ar teu m iłym  
m usiał być carowi, bo chociaż jest on także fał 
szerstw em  histo rycznem . skoro m a być zbiorem 
zabytków  rosyjskich i schizm atyckich z czasów, 
kiedy sch izm a nie istniała, jednakże p rzy p o m in a  
carot- dzieło pogw ałcen ia un ii na P odlasiu  i 
Chełm szczyznie w in teresie  „spraw y rosyjskiej “ 
i „asym ilacyi państw ow ej".

Po pó łgodzinnym  pobycie w W arszaw ie car 
w yjechał do P e te rsb u rg a  i jak donosi te leg ram  
A gm eyi pó łn ocn ej, p rzybył już w p iątek  14 paźdz. 
do G a ł ę z y n y .

D zienniki donoszą, iż z rozporządzenia genera ł - 
guberna to ra  H u r k i ,  c u d z o z i e m c o m ,  którzy 
jako zarządcy fabryk, m ajstrow ie i technicy  mieli 
z nowym  rokiem  ODUŚcić swe stanow iska z po­
wodu nieznajom ości j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  
dano jeszcze j e d e n  r o k  t e r m i n u  do naucze­
nia się tego języka.

N a W o ł y  n i u i na P  o d  o 1 u m a być p rze ­
prow adzony n o w y  p o d z i a ł  g m i n ,  w ten sp o ­
sób, aby nie było, jak obecnie, gm in czysto n ie­
m ieckich. lecz żyw ioł niem iecki został rozprow a­
dzony pośród żywiołu m iejscowego.

Z powodu nom inacyi W a s i l e w i c z a  na po­
sła  serbskiego w P e te rsb u rg u  S w ie t w yraża o p i­
n ię , iż nom inacyę tę  uw ażać m ożna za dowód 
■zczerze przyjacielskich uczuć jakiem i przejęty  
je s t obecny rząd serbsk i d la  Rosyi.

„W asilew icz —  powiada S w iet — praw dziw ym  
i oddanym  przyjacielem  jest Bosyi N ie m ogą dla 
niego istnieć żadne, choćby chw ilowe kom binacje  
żaden zbieg okoliczności nadzw yczajnych, któryby 
posłużyć m ógł uczciwem u rządow i serbsk iem u za 
powód do odw rócenia się n a  jednę chw ilę od Ro 
syi, tem  bardziej zaś do skłonienia się ku jej n ie ­
przyjaciołom . G dyby więc W asilew icz podejrze 
w ał najm niejszą nieszczerość w  in tencyach  g a b i­
netu A w a k u m o w i c z a ,  pod żadnym  pozorem  
nie zgodziłby się na przyięcie ofiarow anego sobie 
stanow iska. W asilew icz może być tylko uosobie­
niem  najściślejszej p rzyjaźni pom iędzy S erb ią  a 
Rosyą."

Do charak terystyk i pow yższej N ow . W rem ia  
dodaje ze swej strony  kilka szczegółów  b iografi­
cznych, z k tó rych  dow iadujem y się, iż now y po­
seł ukończył ku rs nauk w akadem ii kijowskiej 
a będąc m in istrem  ośw iaty w Serbii, w prow adził 
język rosyjski do w szystkich sem inaryów  nauczy­
cielskich i szkół żeńskich w Serbii, a  również 
ustanow ił katedry  języka rosyjskiego i lite ra tu ry  
w szkole „W yższej" w B elgradzie.

Z  W łoch.
D zienniki włoskie rozw odzą się szeroko nad 

program em  m in iste rstw a włoskiego, zaw artem  w 
spraw ozdaniu  do króla. Jed n e  z n ich  są zadowo­
lone, inne  n iechętne. I ta lie  tw ierdzi, że ci, któ­
rzy w spraw ozdaniu  spodziew ali się znaleźć szcze­
gółow y p ro g ram , doznali zaw odu, ale przyznaje, 
że spraw ozdanie, k tó re  m ów iło przew ażnie o fi­
nansach, nie mogło obudzić zapału. D latego n a ­
leży się spodziew ać, że mowy. jakie prędzej-pó- 
źniej w ygłoszą m inistrow ie po kolei, a sam Gio- 
litti praw dopodobnie na końcu, w yjaśnią sytua- 
cyę dokładniej i w yw rą wyraźniejszy w pływ  na 
postaw ę stronn ictw  i na przeb ipg  wyborów. — 
D ziennik O p in io m  w yraża życzenie, aby s tro n ­
nictw a zechciały raczej m yśleć o pow szechnej 
potrzebie całego kraju , zam iast — jak dotąd  by­
wało —  przew ażnie o swoim  w pływ ie i p rzew a­
dze.

S p ra w a  powssechnego głosow ania w  B e lg ii. 
W alka, jaka się toczyła w Belgii przez kilka 

m itsięcy  o pow szechne praw o głosowania, zakoń­
czyła się upadkiem  wniosku Jan so n a  Znalazł 
on n iep rzejednanych  przeciw ników , a n a  ich cze­
le staną ł wstecznik B eernaert, belgijski p rezy d en t

m inistrów . W  jedne sw ych mów, przed kilku 
dm am i w spraw ie pow szechnego głosow ania wy 
powiedziany, h oświadczył ten  przyw ódca żyw io­
łów klerykalno konserw atyw nych, że p o w s z e ­
c h n e  g ł o s o w a n i e  d l a  B e l g i i  n i e b e z  
p i e c z n e m  b y ł o b y .  P oparły  go też żywioły 
tego co on ducha i w niosek pow szechnego g łoso­
wania został przegłosow any. Ze stro n y  praw icy — 
jak wiadomo —  pojawił się inny  wniosek, m iano­
wicie, aby prawo g łosow ania m ieli tylko ojcowie 
rodzin U m iarkow ana fra k c ja  stronn ic tw a liberal­
nego wniosek ten popiera. <

S praw a pow szechnego głosow ania ubitą w praw ­
dzie została, ale nie na zawsze. N ajpraw dopodo­
bniej niezadługo prżyjdzie ona znow u ua po rzą­
dek dzienny, bo wśród belgijskiego społeczeństw a 
coraz większy budzi ona in teres, zatem  nan B eer­
n ae rt może niedługo będzie się cieszył zwycię­
stw em .

Cholera.
K r a k ó w ,  17  p a źd zie rn ik a .

Biuletyn fizyka miejskiego. N iedziela lt> paź­
dziernika. Od 8 godz. runo 15 października do 8 
rano 16 października b. r. zachorow ała jedna 
osoba na cholerę i um arła .

D otąd zachorow ało na cholerę 42 osób U m a r­
ło 18, wyzdrowiało 11, w leczeniu pozostaje 13
osób.

Zm arłym  jest Jan  S z k o l  n i  k, posługacz pu ­
bliczny z dw orca kolpjowego, um ieszczony w szpi­
talu przed paru  dniam i. Liczył 60 lat.

P oniedziałek  17 października. Od godz. 8 r a ­
no dn ia  16 października do 8 rano  17 paździer­
nika zachorow ała i um arła  w szpitalu  jed n a  oso­
ba

Dotąd zachorowało na cho lerę 43 osób, u m ar­
ło 19, w yzdrow iało .11, pozostaje w leczeniu 12
osób.

D r. Buseek
Z m arłym  jest P io tr W o j t a s ,  w yrobnik, l i ­

czący 34  lat, zam ieszkały w ulicy M ostowej pod 
N r. 1. W czoraj odw ieziono go do szpitala, gdzie 
też um arł. Zarządzono w jego m ieszkaniu, oraz 
w całym dom u aesinfekcyę i delożow anie m ie­
szkańców.

Dziś przy  ulicy K rakow skiej N r. 52 zaszedł 
podejrzauy w ypadek — Zachorow ała m ieszkająca 
tam  kobieta, wyrobnica, którą też odwieziono do 
szpitala.

P roszeu i jesteśm y o przedrukow anie z krakow ­
skiego PrBogląd ‘ 1  lekarskiego  odpowiedzi, aką o r­
gan T ow arzystw  lekarskich galicyjskich udzielił 
krajowej Radzie zdrowia, na głoszone i w naszym  
dzienniku zarzuty. Odpowiedź ta  b r z m i:

„N otatka kronikarska o cholerze z d. 29 w rze­
śnia. zam ieszczona w n rze 40  naszego czasopism a 
z d. 1 października b. r., śc iągnęła na siebie n ie ­
zadow olenie krajowej Rady zdrow ia i zniew oliła 
ją  do w yrażenia z tego powodu ubolew ania. P o ­
m ijam y zupełn ie szorstki i n ieprzyzw oity ton ko ­
m unikatu krajowej Rady zdrowia, który, jak s ą ­
dzimy, nie odpow iada w cale ani ciężkości naszei 
rzekom ej winy, ani powadze krajowej Rady zdro­
wia, a pom ijam y go w tem  przekonaniu , że ton 
ten nie nam  uchybia i p rzystępujem y w prost do 
samej rzeczy. Zarzuca krajow a Rada zdrowia 
Przeglądow i przedew szystkiem , że „ p o d a j e  w 
w ą t p l i w o ś ć  i s t n i e n i e  c h o l e r y  w K r a ­
n ó w i e  w o g ó l e ,  a c o  n a j w i ę c e j  p r z y ­
z n a j e  j e j  s p o r a d y c z n e  p o j a w i e n i e  
s i ę " .  W tej m ierze pozw alam y sobie zwrócić 
uwagę krajowei Rady zdrowia, że z obowiązku 
kron ita rsk iego  w spom nieliśm y w praw dzie w owej 
notatce, że „ p o m i ę d z y  l e k a r z a m i  t u t e j ­
s z y  m i  p o w s t a ł a  w ą t p l i w o ś ć ,  c z y  w o g ó ­
l e  i s t n i a ł a  c h o l e r a  w K r a k o w i e ;  p r z e ­
b i e g  b o w i e m  n a d  w s z e l k i e  o c z e k i w a ­
n i e  p o m y ś l n y  k a ż e  j e d n y m  p r z y p u ­
s z c z a ć ,  ż e  k i l k a  p r z y p a d k ó w ,  o k t ó ­
r y c h  d o n i e s i o n o ,  n i e  b y ł y  w c a l e  c h o -  
l e r ą a z y a t y c k ą * ,  dodaliśm y jednak zaraz „pod­
czas kiedy drudzy, polegając na badaniu bakteryo- 
logieznem , przypuszczają, te  było rzeczyw iście 
kilka przypadków  cholery  azja tyckiej* , nigdzie 
jednak  nie w ypow iedzieliśm y naszego pod tym  
w zględem  zdania a więc nie up raw nili niczem  
zarzutu że Przegląd lek. podaje w w ątpliw ość 
istn ienie cholery  w Krakowie w ogóle".

„A le przypuściw szy, że już sam a w zm ianka o 
w ątpliw ości n iektórych lekarzy co do pojaw ienia 
się ( holery w K rakowie stanow i dowód, że P rze ­
gląd  Lek  podaje w w ątpliw ość istn ienie cholery  
w K rakow ie w ogóle", to i w takim  jeszcze r a ­
zie dalszy a głów ny zarzut, te  P rzegląd  Lek. 
„ w p r o w a d z a  p u b l i c z n o ś ć  w b ł ą d  c o  
d o  p o t r z e b y  i u ż y t e c z n o ś c i  ś r o d k ó w  
o s t r o ż n o ś c i  p r z e z  w ł a d z e  d l a  s t ł u m i e ­
n i a  e p i d e m i i  w p r o w a d z o n y c h “ , nie jest 
uzasadniony, a to już z tego powodu, że P rzeg ląd  
L ekarski, jako pism o fachowe nie pisze d la  p u ­
bliczności lecz d la  lekarzy, a rozgłos tem u, co 
Przegląd  Lek. napisał, nadał w szerokich kołach 
publiczności dopiero kom unikat krajowej Rady 
zdrowia, zamieszczony w G azecie lw owskiej, a  po­
w tórzony następnie przez w szystkie n iem al dzien­
niki polityczue. Pow tore, jeżeli przypuszczenie 
niektórych lekarzy, że w K rakowie nie było wcale 
przypadków  cholery  „a środki zarządzone przez 
władze z dotkliw ą szkodą m ateryalną dla miesz 
kańców tutejszych były zbyteczne" m a być nam  
im putow ane, to p io s ta  spraw iedliw ość nakazuje 
napisać w tu b ry ce  naszego „habet" przytoczenie 
i przeciw nego przypuszczenia innych  lekarzy, „że 
było rzeczyw iście kilka przypadków  cho lery  a z ja ­
tyckiej, lecz że cholera w sam ym  zawiązku p rz y ­
tłum ioną została dzięki energiczuym  zarządzeniom  
w ładz." Jeże li zaś tak, to nie m oże być mowy 
o tem , ie  P rzegl. L ek  „w prow adza publiczność 
w błąd itd ." Jakoż isto tn ie cała zbrodnia jakiej 
się P rzeg lą d  Lek. dopuścił, polega na tem , że 
pisząc inkrym inow aną notatkę w dniu  29 w rze­
śnia, a  więc w chw ili, w której w edług  u rzę d o ­
wych spraw ozdań fizyka m iejskiego nie było od 
pięciu dni ani jednego przypadku  zachorow ania 
ani śm ierci z cholery, oddał się p rzedw czesnej 
nadziei, że cho leia  niepow rotnie stłum ioną została, 
a  dalej, że w spom niał, iż zdaniem  obu partyj le ­
karzy i w myśl uchw ały  Rady miejskiej, zapadłej 
dn ia poprzedniego, nadszedł już czas cofnięcia 
obostrzeń tak dotkliw ych dla m ateryalnych  in te­
resów  miasta. Do tej zbrodni m ożem y przyznać

się z sercem  tem  lżejszem. ile że kom isarz rzą ­
dowy w Sejmie, hr. Łoś, w odpowiedzi swej, da­
nej w dniu 27 w rześnia, na iu terpelacye posła 
Jędrzejow icza ośw iadczył „że rząd ze w zględu 
na pom yślny stan san ita rny  kraju p o cz y n i odpo­
w iednie kroki, aby zarządzone ograniczenia co do 
przew ozu i przyw ozu tow arów  doznały u 'g “. a 
w uzasadnieniu tego ośw iadczenia dodał, że „w Pod 
górzu od d. 18 b- m.. w K rakowie od d. 23 b. 
m . nie zdarzył się ani jeden  przypadek zasłabnię 
c ia . jest więc wszelka nadzie ja , że kraj nasz 
w krótkim  czasie jako zupełnie wolny od zarazy 
uznany zostanie".

Z Okolic Krakowa. W Podgórzu zachorow ał 
K arol Sklarz, lat 26. kaflarz. W P łaszow ie zacho­
rowała i um arła  K rólikow a B arbara, la t 50 wy­
robnica. N a Zw ierzyńcu zachorow ał i um arł A n­
toni Polak, w yrobnik la t 50. W Mszęci ie, zda­
rzy ł się nowy w ypadek: zm arła 3 letnia E lżbieta 
K apała. W  przysiółku P aste rn ik  wyzdrowiało 
dwoje chorych .

Z M ielca nadeszła w sobotę wiadomość, że zda- 
tzy ł się tam  nader podejrzany wypadek. Zacho­
row ał tam  M aciej Lis, w yrobnik z Rosyi p rzy ­
były. N a miejsce w ysłany został lekarz powiatowy 
dr. Barzycki.

O trzym ujem y następujące pism o: Pod dniem  
13 go października 1 8 9 2 , n r  235  um ieściła 
szanow ua R edakcya w łam ach  swego dziennika 
korespondecyę z N iepołom ic, że w powiecie wie­
lickim polew a kom isya asanacyjna ziem niaki i ja ­
rzyny karbolow ym  kwasem  i m lekiem  w ajneunem  
i w ten sposób odejm ują ludności »i>-jsk ej mo 
żebność do w yżyw ienia swej rodziny. Na podsta 
wie postanow ień §. 19 ustaw y jj& sowćj z dnia 
17 g ru d n ia  1862 D. p p n. 6 z r 1863 up ra­
szam szanow ną Redakcyę, ażeby racz; la w s w o- 
i m d z i e n n i k u  um ieścić sprostow anie tej 
treści, że w powiecie wielickim była p rzep row a­
dzona assanacya pod kierow uictw em  w ydelego 
w auych z c. k. S tarostw a 4 u r z ę d n i k ó w ,  i ie  
nie zdarzy ł się ani jeden  w ypadek ażeby korni 
sya assanacyjna pod kierow uictw em  tych p a ­
n ó w  ziem niaki lnb jarzyny, konfiskow ała lub też 
karbolem  polewała.

W ieliczka, 15 października 1892. C. k. S taro­
sta E u rykow ski.

We Lw owie nie zaszedł dotychczas podejrzany 
w ypadek zasłabnięcia.

Z Lublina utrzym ał D zien n ik  Poznański n as tę ­
pującą depeszę: Lublin , 13 października Ruz- 
m iary  klęski w ielkie, ale m niejsze jak  wam p ie r­
wotnie doniosłem . W L ublin ie choruje ogółem  
obecuie około 200  osób, w powiecie lube lslim  
około 150 osób.

Z W arszaw y O przebiegu epidem ii cholery 
oberpolicm ajster ogłasza za dzień 14 b. m., na­
stępujące w iadom ości: do szpitali przybyło cho 
rych osób 15 w tem  chrześcijan 10, żydów 
5. N ik t nie um arł

0 przebiegu cholery w  Królestwie Polskiem
„ W arsr. D m ew n  * podaje następujące szczegóły: 
w doiach  9, 10 i 11 paźdz ern ika w gubern ii sie­
dleckiej: w S iedlcach zachorow ało osób 19 w y­
zdrowiało U  zm arło 14 pozostaje chorych 27; 
w M iędzyrzeczu zachorow ało J4  wyzdrowiało 19, 
zm arło 12 pozos oje chorych 12: w Ostrow m  za­
chorow ało 13 osób, w yzdrow iało 18, zm arło 7, 
pozostaje chorych 15; w Białej zachorow ało 18 
w yzdrow iało 4, z ■ arło 9 pozostaje chorych 20: 
w gubern i lube l.-k ie j: w L ublin ie zachorow ało 
osób 47, wyzdrow alo 67, zm arło 31, pozostaie 
chorych 111; w powiatach; lubelskim  zachoro­
wało 46. wyzdrowiało 41. zm arło 26, pozostało 
chorych 89; w lubartow skim  zachorow ało osób 
47, w yzdrow iałe 60 zm arło 23 pozostaje cho­
rych 88; w janow skim  zachorow ało 55, w yzdro­
wiało 20, zm arło 20, pozostaje chorych 53; w 
chełm skim  zachorow ało osób 13, w yzdrow iało 16 
zm arło 10, pozostaje chorych 9 ;  w zamojskim 
zachorow ała 1, w yzdrow iała 1, zm arło 2 pozo­
staje chora  1 ;  w krasnostaw skim  zachorow ało o- 
sób 24, w yzdrow iały 2 zm arło 21, pozostaje cho­
rych 14; w now o a leksandry jsk im  zachorow ało 
84, w yzarow iało 52, zm arło 49, pozostaje cho­
rych 101; w hrubieszow skim  zachorow ało osób 
30, w yzdrow iały 3 zm arło  19, pozostaje chorych 
25: w gubern ii radom skiej od d. 4 do d. 7 b. 
m, w Opatowie zachorow ało osób 33, wyzdro 
wiało 11, zm arło 9, pozostaje chorych  18; w Bo­
dzechow ie zachorow ało 4 zm arły 2, pozostaje 
chorych 2: w pow iec;e sandom ierskim  zachoro­
wało 5, zm arła 1, pozostaje chorych  7: w g u b e r­
nii płockiej w W yszogrodzie od d. 11 do 13 b. 
m. zachorow ało osób 28, a zm arło 7.

Obchód Kościuszkowski.
Siedm dziesiątą piątą rocznicę zgonu wielkiego 

he tm ana narodow ego, g en e ra ła  i wodza p ługo­
wych zastępów, bohatera  z pod Racławic T adeu­
sza Kościuszki, uczcił w sobotę ogoł obyw atel­
stw a naszego grodu  najpierw  rano —  jak p isali­
śm y — nroczystem  nabożeństw em  żałobnem  w 
katedrze na W awelu, a  w ieczorem  w sali ogrodu 
S trzeleckiego narodow ym  obchodem . Mimo ule 
w nego deszczu patryo tyczna publiczność naszego 
m iasta zapełn iła  dużą piękną salę. p rzybraną kw ia­
tami i herbam i ziem  pelskicn. N a estradzie wśród 
zieleni ustawiono biust N aczelnika. Z okolic K ra­
kowa przybyli na w ieczorek włościanie, aby u 
czcić Kościuszkę. Uzłonkowie Sokoła w ystąpili w 
m undurach .

U roczystość zagaił poseł dr. A ugust S o k o ł o w ­
s k i .  W ykazawszy, jak w zeszłem  jeszcze stuleciu 
dawały się widzieć objawy, powoli dążące do w y­
rów nania stanów  szczególnie przez poduiesienie 
doli ludu wiejskiego, bo m ieszczaństw o samo ro ­
sło w siły, p rzedstaw ił m ówca pobieżnie szereg  
wypadków, jakie poprzedziły  rew olueyę krw aw ą 
we F rancy i i rew olueyę ducha w Polsce, to jest 
kunstytucyę 3 maja, k tóra sam a będąc objawem  
narodow ej m yśli w ydała w krótce najpiękniejszy 
owoc — Tadeusza Kościuszkę. T en wielki wódz, 
którego nie p rzew yższył pod w zględem  bezin tere­
sowności i pośw ięcenia żaden z innych w ielkich 
wodzów, którego hasłem  życia b y ło : „W szystko 
d la Polski, uic dla siebie", zostaw ił testam ent,
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który jest Jaw nem  św iadectw em  jego  zasad i d ą ­
żności. Zasady Kościuszki dzisiaj odżyły, coraz 
więcej ludzi pracuje n a d  fudem, w którym  Polski s<ła 
i przyszłość. U rzeczyw istnienie oczekiwanej przez 
naród chwili tem  stanie się bliższem im prędzej 
wszyscy p rz-jm iem y się tą miłością ludu, jaką 
miał Kościuszko, im prędzej w ytw orzym y w su 
bie jego h a r t ducha.

Gorącą miłością ojczyzny tchnące przem ów ienie 
p. S rkołowskiego przyjęto oklaskam i, poczem  ua- 
stąpiły  produkeye m uzykalno-dekiam acyjne. P ra w ­
dziwą ozdobą wieczorku były śpiew y chóru  w ło­
ścian z Bierzanowa. Chór bierzanow ski za łoz jł 
przed 15 laty ks. proboszcz Jó z ef K u f e l .  Uciążli­
wa praca i znaczne koszta sowicie zostały nagro­
dzone. O tym  chórze w łościańskim  w yrażają się 
wszyscy z najwyższem  u z n a n ie m , gdy  wystąpi, 
oklaskom  nie m a k ońca , publiczność uciszyć 
się nie może, żądając natarczyw ie now ych pieśni. 
To sam o d . .  się w sobotę. C hór po kilka r a ­
zy m usiał występować, zbierając za każdą pieśń 
rzęsiste b raw a A śpiew ał pieśni n iektóre bardzo 
tru d n e  do w ykonania, jak np  „Po nieszporach", 
„W ioska K raina", .P o żeg n an ie  lasów ", „U  n a­
szego pana", „W  krw aw em  polu sreb rn e  ptaszę" 
itd. Ksiądz Kufel na uznanie społeczeństw a za­
służył za tę  swoją żm udną, ale w owoce korzy­
stn ą  pracę, co jest d la  niego jedynem  w ynagro­
dzeniem

P o raz pierwszy usłyszeliśm y na tegorocznej 
uroczystości due t na cytrach, w ykonany przez 
-lana i A nnę B r a u n .  Odegrali w ieniec pieśni 
narodow ych, a następnie zm uszeni oklaskam i kil 
ka jeszcze innych utworów, które się pow szechnie 
podobały .

P an n a  8 ,  uczennica pani Siukiewicz, odśpie­
wała miłym, dźw ięcznym  głosem , dobrej szkoły 
„P iosnkę o piosnce" K ra tzera  i „P ieśn i nasze" 
H ertza.

S ilnym  głosem  ze zrozum ieniem  i przejęciem  
się, w ygłosiła p. Jad w ig a  S z w e n i k „K urpie" 
Borkowskiego, epizod ze styczniow ege pow stania; 
znany deklam ator polski p. Stan. K o n o p k a  w y­
g łosił „P ogrzeb  Kościuszki" i „Bitwę Racław icką", 
a dy ry g en t cnóru b ierzanow skiego, w łościanin 
Jakób  J a m  k a  ustęp  z poem atu „Kościuszko pod 
R acław icam i". W szystkich słuchacze grzm iącem i 
w ynagrodzili oklaskam i, a w szczególności w ło­
ścian ina polskiego, gdy  z przekonaniem  głębokiem  
naw oływ ał do pracy nad ludem  w łościańskim , do 
w ykonania testam entu  wielkiego patryoty.

Cały wieczorek w ypadł znakomicie, w yw arł na 
w szystkich nader silne w rażenie, podniósł ducha 
i w zm ocnił nadzieję w lepszą przyszłość polskie­
go narodu, Ltórą g łosił przez całe życie wielki 
Tadeusz i z k tórą w stąp ił do grobu. D .

Kronika.
K raków , 17 października.

Nowa kadoneya sądów przyaiągiyoh. Magistrat 
og łasza: Z dniem 1 stycznia 1893 r rozpocznie się 
nowa kadencja sądów przys ęgłych dla sadzenia 
zbrodni i przestępstw w rt VI ustawy z dnia 23 
maja 1873 r. wyszczególnionych. Ułożona w myśl 
powyższej ustawy lista pierwotna obyw ateli, m ają­
cych pełnić obowiązki sędziów przysięgłych na rok 
1 8 9 3 , wystawiorą będzie od 17 października b. r„ 
t. j. od poniedzialk-.! w prezydyum m agistratu ua 
widuk publiczny od godziny 9 rsno do 2 po połu­
dnia przez doi ośm , t  j. do poniedziałku dnia 24 
paźdz'ernika b. r. włąoznie Każdemu koma na tem 
zależy, wolno przejrzeć tę listę i wnieść w term ln;e 
wyżej zakreślonym ustną lub pisemną uzaea Iniouą 
reklamacyę w celu uwolnienia od obowiązków sę ­
dziego przysięgłego, albo dodat c z ego zapisania, 
gdyby mająo przepisane kwalifikacje był pominięty, 
wreszoie w celu wykluozenia osób, które u l  tawa od 
sprawowania urzędu sędz ego przysięgłego wyłącza. 
Wniesione reklamacye zbada komisya gminna, a jej 
uchwały zostaną reklamnjąoym w właściwym ęza- 
sie doręczone, Lad to przez przybicie na tablicy w 
gmachu m agistratu ogłoszone. M agistrat wzywa u- 
przejmie obywateli, maiących spełniać obowiązki sę­
dziów przysięgłydb lnb posiadających prawo uwol­
nienia od tyobże, aby listę pierwotną jakuajliozniej 
przeglądali, gdyż przez to łatwo usunie się na cza­
sie wszelkie u tterki i nie będzie potrzeby wnoszenia 
zazaleń po terminie i czynienia poprawek

Z uniwersytetu. P. Jakób Przeworski, rodem z 
Krakowa, otrzym ał dziś na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Ślub. Dnia 15 bm. pobłogosławił ks. kan. Opizę 
dek w kościele Norbertanek na Zw.erzyń- u związek 
małżeński panny Florentyay S dtykowskiej, córki 
F rancuzka i Klementyny S łtykowek c h , z p. Ro- 
mualaem Rudnickim, urzędnikiem kolei pańetwow. w 
Żywuo.

S io w a rzyu en le  „Czytelnia akademicka w  K ra­
kowie" jest najgłówmejszem ogniskiem rncbn umy­
słowego młodzieży uniwe eyteckiej. P os..w iło  sobie 
za .ad u iie  utrzymywać życie fc 1-żeńskie i pielęgno­
wać duoha narodowego przez utrzymywanie czaso­
pism i biblioteki, odczyty, wieozorki, wspólne wy­
cieczki i inne zabawy, celowi odpowiednie. Obszerny 
lokal znajduje się przy ulicy S ew u ie. I. 10 otwar­
ty codziennie od godziny 8 rano do 10 wieczorem, 
gdzie u rz ą d  Czytelni przy mu je wpisy n . wi  w stę­
pujących członków. Stowarzyszenie posiada obfitą 
bibliotekę z dzieł naukowych i beletrystycznych zło­
żoną (około 3.000 tomów), wielką ilość czasopism 
polskich, rnskiob czeskich, niemieckich i francuskioh 
(około 150), fortepian, dwa bilardy i nadto dostar­
cza członkom po zniżonej oente biletów na przed­
stawienia teatralne, koncerty, do łazo i, tudzież To­
warzystwa przyjaoiół sztuk pięknych. Członkiem Sto­
warzyszenia może być każdy zwyczajny i nadzwy­
czajny uczeń uniwersytetu Jagiellońskiego.

Koncert „Lutni", urządzona wozoraj w sali „So­
koła", był dowodem sympatyi, jaką to śpiewackie 
Stowarzyszenie zdobyło aobie w Krakowie. Dzielnie 
wykonywane numery urozmaiconego i wielce in te­
resującego programu wynagradzane były hucznemi 
oklaskami, których też nie szozędzili słuchacze dy­
rektorowi p. Adolfowi Steibeltowi, oraz orkiestrze 
13 pułau

Aplikanci konceptowi m agistratu m. Krak wa 
wnieśli do Rady miejskiej prośbę o przyznanie im 
dodatku kwaterowego Prośba jest obszernie umoty­
wowaną.

Obok pomnika Reytena W Krakowie stanął c- 
gromny słup dla drutów telefouon yoh i to w tak 
nieodpowiedniem miejscu, że psuje zupełnie widok 
pemnika. Już to Reyten nie ma azczęś<-ia w Kraku-
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wie. Dostał się c i c h u t k o  oa obecne miejsce, a teraz 
dodano mu krasy przez pomieszczenie w sąsiedztwie 
drąg* oa biało polakierowaoego. Patrzącem u od 
strouy plaut nasuwa się nwaga, że skoro słup pa 
uujn wielkością pooad pomnikiem, lepiej całkiem u- 
eunać popiers'e, a natomiast ustawić srup telefono- 
wy B rdzie to mniej przykrem dla oczu polskich.

Żart na bok —  ale niepodobna, aby słup ten po 
zostać m iał w obecnem m iejscu, wbicie go przy 
pomniku rw a iać  trzeba za pomyłkę, którą niebawem 
usunie urząd bndownictwa miejskiego.

Zmarli. Adolf R u c k i , żołnierz wojsk polskich 
z 1831 r. z legii nadwiślańskiej, później nauczyciel 
angielssiego j,zyka, urodzony w 1800 roku, zmarł 
w Krakowie w zakładzie Towarzystwa dobroczynno- 
śai. Prezes k mitetu weteranów wojsk polskioh w 
Krakowie p. Ksawery Konopka komunikuje nam o 
zmarłym następujące szczegóły. Adolf Ruoki, syn 
Ksawerego, zamrżnego obywatela ziemskiego w Ks 
Poznańskiem, urodził się w Berlinie. Ksawery Ru 
cki, ojciec Adolfa, po ostatnim rozbiorze Ojczyzny, 
nie mogąc tej zbrodni przeboleć, sprzedał majątek i 
wyniósł się" do ś u f lii .  Ożeniony był z Angielką, 
p a a ią  Forsten w 1799 r. W 1806 r. oddali pp 
Ruicy syna Adolfa na pensyę w Dreźnie Po śmierci 
ij^a w 1809 oddanym został na pensyę do p. Roo- 
get w W arszawie. Matka wyszła w 1811 r w po 
wtórne związki małżekskie za Dominika Jaknbcw 
skiego, sekretarza uiarszałkowej Lubomirskiej i mło­
dego Adolfa oddali pp. Jakubowscy do akademii 
Theresanum  w Wiedniu. Póżaiej wyjechali do Lon­
dynu , gdzie nauki pobierał mł< dy Adolf od profe 
s r* Beał W r. 1821 , ró iił do kraju i oa nni- 
wersyteoie w Krakowie pozostawał, a ukończywszy 
nauki udał feię do wuja do Londynu Przebywając 
w Londynie, w St. Omer Wb Francyi i w Paryżu, 
pow rocł na stały  pobyt do Krakowa 1829 roku 
W tym roku stracił m a tk ę , a ojczym stracił cały 
majątek. Nie pozostało ś. p. Adolfowi jak zająć się 
dawaniem lekcyj angielskiego i innych obcych ję­
zyków. Gdy wybuchło powstanie 1830 r. wstąpił 
do wojska polskiego i w legii nadwiślańskiej w III 
szwadronie służył do końca kampanii. Powróciwszy 
do K<akowa znów dawaniem lekcyj zajmował się i 
jako pryw atiy  guwerner w Królestvie w di.mach 
obywatelskich poz u Wwai aż do roku 1880 Przyje­
chawszy z Królestwa do Krakowa m iał wypadek, 
npadł i dwa lata ciężko chorował. Cały ciężko za ­
pracowany grosz straciwszy w chorobie, zmuszony 
był prosić, by go przyjęto do Towarzystwa dobro­
czynności, gdzie uprzejmością i cierpliwością uimował 
•oh e wasystkicn i świątobliwie przyjąwszy św. sa 
kramsnta. w sobotę 15 bm. ciężki żywot z pogodą 
umwału zakończył.

Dnia 18. t a .  odbył się w Bochni przy licznym 
udziale wszystkich stanów l grona kolegós. i kole­
żanek wraz z młodzieżą szkolną pegrzeb Klementy­
ny G r o s s ,  nauczycielki, która w tern mieście swój 
pracowity zawód rozpoczęła, przez 45 lat sum ien­
n i  i gorliwie obowiązki nauczycielki, a w końcu 
kierowniczki ezk<ły żeńskiej spełniała, a wreszoie 11 
lat em erytury dożyła. Zmarła była siostrą powszeoh 
nie znanego posła P iotra Grossa. Ś p. Klementyna 
p<*więoiła całe pasmo swojego żywota sprawie o- 
światy, wychowała jedno pokolenie po drugiem. a 
v ie  o tern cała Bochnia. Nie ma tu Dowiem mie­
szczańskiego domn , któryby swych babek , matek 
lub cór nie kształcił pod jej kierunkiem Wypełni 
wszy wiernie i z chlnhą Bwój obowiązek, już przed 
10 laty ustąpiła miejsca młodszym w zaw odzi, a 
gama osiadła na przedmieściu w zaoiszn domowem 
Praoa ś. p. K .e m  ntycy zawsze skierowana była k u  
chwale Bożej i pożytkowi społeczeństwa. Dlatego też 
ustawicznie otaozano ją  ogólnym szacunkiem, sym- 
patyą, zanfaniem i wdzięcznością. Dowodem tych 
uczuć był niezwykle liczny kondukt pogrzebowy, 
oraz mowy, nad grobem wypowiedziane przez ks. 
katechetę Jana Wnękowicza i b. inspektora szkolne­
go ks kan. Wąsikiewioza.

Ze Lw owa. W 75 rocznicę zgonu naczelnika Ta­
deusza Kościuszki odbyło się w sobotę o godz. 11 
rano w kościele katedralnym nabożeństwo żałobne. 
Frzed wielkim ołtarzem ustawiono wspaniały kata 
talk , a całe presbiterynm wybite było Lirem i u- 
brane kwiatami. Mszę żałobną oelebrował a r  o y b i 
s k n p  k s  M o r a w s k i ,  w asystencyi infułata ks. 
Zabłockiego, kanoników oraz licznego kleru. Chór 
ajuatorów pod kierunkiem dyrektora opery lwow­
skiej p. Jareckiego wykonał mszę żałobne Moniu 
szki. Katedrę zapełniła szczelnie publiczność, a mło­
dzież akademicka była bardzo licznie rep-ezentowa 
na. Delegaci Towarzystw rękodzielniczych „Gwia 
zda“ i „Skała", oraz ceohy wystąpiły ze eztanda 
rami. Rada miejska jaw iła się w komplecie z p. 
Mochnackim, Marchwickim i Michalskim na czele. 
Ks. Gnatowsti wygłosił piękne patryotyczne kaza­
nie, w któr-m  podnosząc zasługi Kościnszki 
eał do gorliwej pracy nad ludem.

Sprawozdania poselskie. Posłowie J. C z a r t o ­
r y s k i ,  Zygmunt D e m b o w s k i, Włodzimierz K o­
z ł o w s k i  i W ładysław K r a ’i ń a k i zaprosili swyoh 
wyborców na dzień 21 bm na godzinę 10 .ano do 
Bali Rady powiatowej w Przemyśln, celem złożenia 
sprawozdania z ozynności poselskich.

Poseł Włodzimierz G n i e w o s z  złożył sprawo­
zdanie te  swej 12 '.etniej dział&luośoi w Radzie nad­
zorczej kiak. Tow. wzajemnymi ubezpieczeń w so­
botę w Stanisławowio.

W sprawie zawieszenia wydawnictwa czaso­
pisma .Szkolnictwo Ludowe" odebraliśmy od by­
łego naczelnego redaktora p. Henryka Fis'elewskL- 
go, obecnego nauczyciela 6-klaeowej ezkoły w Kro­
śnie, następujące piBmo:

„Z w iilu  dtron otrzymałem rap»tania dlaczego 
wydaa nictwo czasopisma Szkolnictw o Ludow e, wy 
chodzące w Nowym Sączu, zostało zawieszone i w 
jaki sposób należy tłomaczyć wyraz „zaw ieram y" 
przytoczony na czele ostatniego nnmeru teguż cza 
sopisma ?

„Otóż mam zaszczyt zawiadom ć Osobistości inte 
resowane, że wydawnictwo czasopisma Szkolnictw o  
Ludowe zostało zawieszone głownie z powodn cięż­
kiej i przewlekłej choroby dotychczasowej właśoi 

a mojej

zasługi, czem wywołał zaciekłą w pewnych eterach
opozyeyę. „Gdy się jednak —  pisze G azeta  — bur 
m strzowi zawsze udawało złamać opór przeciwni­
ków, urwała się cierpliwość opozyoyi peczeuiżyńskiej 
i postanowiła na wszelki Bposób burm istrza usunąć. 
Posypały się więc z różnych stron doniesien i do 
starostwa w Kołom yi, a nawet prokuratoryi pań­
stwa. Ponieważ te doniesienia z powodu bezpodsta­
wności poszły do kosza, a nawet wkrótoe ma się 
odbyć rozprawa o oszczerstwo przeciw donosicielom, 
wzięła sobie opozycya peezeniżyńska na wzór Ra- 
vachol’a i chciała wysadzić w powietrze w ubiegły 
wtorek w nocy buim istrza z rodziną. Jak  onegdaj 
donieśliśmy, rozsadził nabój dynamitowy, wrzucony 
przez komin do pieca, przyezem kucharka, stojąca przy 
kuchni, dostała cegłą w głowę i jest obłożnie cho­
rą. Podejrzenie zamachu padło ua jednego z najza­
ciętszych przeciwników Dnrmistrza Chaima Dangera, 
któ-ego kilku świadków widziało kręcącego się pó­
źnym wieczorem we wtorek około domu burmistrza. 
Chaim Danger znajduje się w więzieniu śledrzem".

Głód W Indyach. Głód w Indyach czyni strasz 
ne spustoszenia; pada tysiące ofiar. Już w poprze 
dnioh latach zK ory nie odpowiadały żyzności m iej­
scowych gruntów, w obecnym jednak roku wszystko 
prawie zmarniało. Przyczyną tego ogromna susza. 
Dla biaku karmy dla bydła, pada ono w równej 
liczbie jak ludzie, choć Indyanie zrywają własne 
słomiane strzechy z dachów, byle jako tako je wy­
żywić. Przeglądając starannie dzieje zarządu angiel 
bkitgc w Indyach, przekonamy się, że st stemat dzi­
siejszy nie dopomaga do pomyślności ludności. N ie­
dawno zniesiono prawo własności wspólnej a wy­
cięcie wielkich obszarów leśnych wpłynęło wielce 
na zmianę klimatu i osuszanie źródeł.

Tym sposobem do głodu dołączył się i brak w o­
dy. Niemniej ważnym powodem nędzy indyjskiej są 
uprzedzenia, przesądy i przywileje klas wyższych. 
Wedle tradycyi. osoba wyższego stanu nie tknie się 
tego, czego używa przedstawiciel niższej warstwy 
społecznej jako klasy nie zystej, skalane', jako pa- 
ryasów. Stąd też domy wyższe nie korzystają ze 
studzien, przeznaczonych dla pary asów, a paryasy 
z kolei nie mogą czerpać z miejsc, przezuaczonyi-h 
przywilejem dla wyższych stanów.

Obecme głód przybiera ta b e  rozmiary jak w ro 
ku 1877. w którym to czasie umarło pięć milionów 
ludności

Wprawdzie prawa angielskie nakazują w wypad­
kach nieurodzaju zabezpieczać ludność przez natych­
miastowe wynajdywanie dla nich pracy, i w praw ­
dzie chorych i nieud -lnych do zajęcia się czemkol- 
wiek utrzymuje rząd własnym kosztem nic to prze­
cież nie pomaga. Magazynów zapasowych nie ma, 
a gotówka, rozdzielona między zgłodniałych, nie u- 
suwa śmiertelności.

W Paryżu zm aił członek akademii Ksawery 
M m m i e r ,  literat, znany szczególnie jako autor 
znakomityoh opisów podróży, oraz cenionych roman­
sów. Zgonem jego, po R-manie, cpróiniouem zostało 
drugie krzesło w akademii.

Mascagnl przyjeżdża. Pod takim tytułem  lw,-, w 
ski jSzczątek  z powodu pogłosek o przyjcźizie Ma 
scagniego do GaHcyi zamieszcza następujący wier

się do gorących oklasków Niemniej serdeezuie okla­
skiwano pp. T r a p s z ó w u ę  i S o l s k i e g o ,  za 
doskouałe odtworzenie ról naiwnej Elli i Aleksandra 
Jordaua. Panna N a w r o c k a  jako baronowa B go- 
lew m iała chwile szczęśliwe, jakkolwiek rola ko­
kietki, świadomej siły swoich uroków i wdzięków, 
za trudną jest dla początkującej artystki. Wdzię­
cznej całości dopełniali pp. K a ł u ż y ń s k a ,  S o ­
b i e s ł a w  i W e r n e r ,  a i p. S t ę p o w s k i e m u  
w roli obłudnika Gerlacha należy się wzmianka po­
chlebna.

Publiczuość wcale licznie zebrała się w teatrze.

WiaioioM naukowe, literackie i artjjtjm.

Snać się do nas tarabani 
Nieziównany mistrz Mascagni, 
Snać mu główuą jest z pobudek, 
Aby poznał, jak  w tej ziemi 
Głośnej melodyami swemi 
Galilejski śpiewa lodek.

—  Otchłań. O domowych i wewnętrznych wro­
gach przypomina Hejnał. Kraków, 1892.

T ‘Udne z danie dz<ennikarstwa i puolic. styki pe 
ryodycznej, polegające na sze egowaniu objawów ży­
cia politycznego i społecznego na urabiania i kształ 
ceniu opinii publicznej, uzupełniają snadnie publika­
cje, pojawiające się stosownie do potrzeby od czasu 
do czasu a będące w stanie cały już szereg nieda­
wno zaszłych zjawisk społecznych oświetlać z pun 
ktu widzenia bardziej mź w peryodycznem pi im en- 
nictwie przedmiotowego. Pisune możliwie bezstron­
nie, są one niejako pośrednieiu ogniwem pomiędzy 
rzerzywist' śoią obecną lub wczorajszą, a jej przy- 
ezłem historycznem opracowaniem , a oddają społe­
czeństwu lem wię- sza u s łu g ę , im szlachetniejsza 
tendeneya dzieła im ważniejszym omawiany przed­
ni' ot, im bardziej umiejętne wysnuwanie wniosków 
z prz“słanek, wprost z żyma ujętych.

W porównania z 'onemi narodami nie posiadamy 
w tym łaśnie kierunku należycie rozwiniętej lite 
ratury, pomimo że wyjątkowe narodu polskiego po 
łożenie mogłoby nawet usprawiedliwić gdyby istniał 
nadmiar tego rodzaju wydawnictw.

Autor książki, leżącej przed nam i, pała gorącą 
chęcią służenia publicznej sprawie. Każda Karta nosi 
na sobie piętno tej uczciwej tendemyi. Złe głęboko 
zakorzenione w społeczeństwa wskazać, jak chwast 
szkodliwy wytępić, podać środki ku tem u, oto c>l 
niniejszego dziełka. Nie po raz pierwszy zapewne 
widzi autor klęskę na-odu w destrnkcyjuem działa 
ma t zw. historycznej szk o ły  krakow skiej, w po- 
litycznem życiu zuanej pod nazwą Stańczyków. Zna 
na mu snać dobrze ich przeszło ćwierćwiekowa dzia­
łalność, to też zdanie jeg • o St ańczykach zasługuje 
na uwagę. Bardzo tu  ciekawe roztr. ąsanie najśwież­
szego dorobku du howegi tej party i , złożonego w 
najnowszych broszurach polemicznych hr. T rnow- 
skiego. nieboszczyka P .p i- la  i innych Język cięty 
i ostry nie przebacz* nikomu. Nadto omawia niniej­
sza książka obecny stan społeczeństwa naszego w 
ogólności i położenie narodn polskiego we wszyst 
kich trzech zaborach.

Rzecz n a tu ra ln a , że uie na wszystkie wywody 
antora każdy się zgodzi. Są w jego dziełku całe u- 
stępy na które, pisząc c niem obszerniej, możnaby 
inne objawić zapatrywanie. To jednak nie powion 
obniżać wartości pnblikaoyi. która acz nie znpełnie 
systematycznie ułożona i zbyt namiętnym m ejscami 
tchuąca tonem , tę jeszcze ma zaletę, że każde w 
niej twierdzenie poparte jest dowodami mniej lub 
więcej przemawiającymi do przekor iija  (ad)

Telegramy „Nowej Reformy? nad poddanym i greckim i w Rum unii pow ierzono 
dyplom atycznym  reprezen tan tom  Rosyi.

oielki i redaktorki, a mojej żony, Miłosławy Kisie 
lewskiej, pozostającej wraz z dziećmi w Nowym Są 
czn, której z powodn mojego przeniesienia do Kro­
sna, nikt „z powołanych" uie chciał 
bowiązłacb redaktorskich Mam jednak uzasadnioną 
nadz eję, ie  czasopismo to zacznie ponownie wycho 
dzió. skoro f rzeszkody zostaną usunięte, lecz chwili 
tej stanowczo na razie oznaczyć niepodobna".

W Krośnie, 16 paźlziernika 1892.
Z poważaniem : l le n ry k  K isielew ski. 

Zamach dynamitowy w  P czyniiynle , o czem 
za G az tą  K< łom yjską  donosiiśmy wyjaśnia osta­
tni numer tejże gazety niechęcią do obecnego b u r­
m istrza, który położył już znaczne dla miasteczka

Jak  on śpiewa ? Wielkie bogi!
Szkoda mist zu twojej drogi!
-Jak my możem, uciśmeni 
Śpiewać pośród biedy samej ?
-‘wiat wie cały że śpiewamy 

C o r a z  c i e n i e j ,  c o r a z  c i en i e j . . .

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  18 października: Po raz drugi 
, Ostatnie słnw “ (D a s  l*tzte W o rt) , komedya w 
4 aktach Franciszka Sebonthana.

We c z w a r t e k  20 października: Po raz 11-ty 
„Teść“, komedya w 3 aktach Ryszarda Ruszkow­
skiego i Adolfa Abrahamowicza.

TEATR.

„ Ostatnie, słowo", kom edya w  4 aktach  
F ran ciszka  Schćnthana.

Pan Filip Mantius jest tajnym radcą w|Berlime, 
znanym z surowego poozuoia obowiązków, szorstko­
ści i nieugiętej woli. Córce swej, pięknej Gertrudzie, 
nie pytając o jej zdanie, przeznacza z góry na u ę- 
ża m ł dego u traryusza, hulakę, obdarzonego tytu 
łem hrabiow skim , Settwitza Ale człowiek strzela, 
*.. serce nie sługa Zjawia się ni stąd ni zowąd w 
Berlinie urocza wdówka. Rosyauka, harono r a  Bogu 
lew, z bratem swoim Borysem Boronowem, który 
wnet owłada sercem Gertrudy i oboje bez wiedzy 
ojoa ślubują sobie wierność dozgonną. Na wieoz rze 
danym przez ojca, rzecz cała wychodzi na jaw, sta 
je się powodem tragicznych zawis ła n , które ostate­
cznie kończą się wcale przyjemnie i wesoło. Borys 
wolnodumieo, pisuje do dzienników liberaluyeh . jest 
przeto dla państw*, niemieckiego bardzo mebezpie 
oznym i muBi uchodzić z kraju. Gertruda, wypędzo 
na z domu ojca, doznaje najczulszej opieki u baro- 
nowej. Pod wpływem następujących wypadków, wią 
żąeych się z sobą wcale nielogicznie i niezręcznie, 
w iońeu obnrzony radca cofa swoje „ostatnie s ło ­
wo", zezwala na związek córki z B rysem , a syna 
z siostrą tegoż baron .wą i wszyscy są z siebie zu ­
pełnie zadowoleni.

Oprócz wspomnianych występują tu jeszcze inne 
osoby, jak brat Mantiusa, dobroduszny emeryt z na­
iwną córką Ellą, poczciw y, choć wesoło • głupkowaty 
młodzian Aleksander Jo idan , -bJudny „przyjaciel" 
radca Gerlach i inni. Wypełniają oni ciężko toczącą 
się akoyę farsy Sebonthana, któia oprócz świetnej 
miejscami roboty scenicznej m gąc-j jej zapewnić 
przez jakiś czas powodzenie, nie posada nie zgoła 
takiego, coby nazwanie jej komelyą w prawdziwem 
tego słowa znaczeniu mogło usprawiedliwić.

Wykonanie jej po raz pierwszy oa naszej scenie 
nie pozostawiało ogółem wiele do życzenia. Wszy­
scy artyści nasi, starając się grą swą uzupełnić 
b raki, tkwiące w samej budowie s itu k i, wywiązali 
się nieźle z troduego zadania Pierwsze miejsoe na­
leży się w tym względzie p. S i e m a s z c e ,  który 
z postaci dobrodusznego emeryta Barnarda Mantiusa 
nmiał wydobyć tyle ujmującego oiej ła i naturalnej 
poczciwości, że mimowoli ręce słuchaczy składały

Dział ekonomiczny.
Z dyrekcyi poczt i telegrafów donoszą: W sku­

tek  przedsięw ziętych przez rząd bu łgarsk i środ ­
ków ochronnych  przeciw  zawleczeniu cholery  
zastanaw ia się przew óz pak;etów  i frachtów  po ­
cztowych, z w yjątkiem  posyłek p ien iężnych , z Au- 
stro -W ęg ier do B ułgaryi aż do dalszego za rzą­
dzenia.

Kanał między Dunajem a Odrą. D zienniki w ie­
deńskie donoszą że prace w stępne nad pro je­
ktem  przekopania kanału  spław nego pomiędzy 
D unajem  a O drą znajdują się na najlepszej d ro ­
dze. M inisterstw o handlu  w porozum ieniu z m i­
nisterstw  im i spraw  w ew nętrznych i rolnictwa, 
udzieliło w łaśni0 paryskiem u konsoreyum  pod 
firm ą: H allier Letellier, F re re s  i R aratous kon­
c e s ję  na przedsięw zięcie robót p rzedw stępnych  i 
p rac technicznych  ua czas do końca czerw ca 
1893 r. P race  te postępują raŹDO, a in teresow a 
ne k r a je : D olna A ustrya, Morawa i Śląsk , t. j. 
ich wydziały krajow e, reprezentacye gm in  i po­
wiatów, tudzież Izby handlow e popierają je jak- 
najgorliw iej.

Spraw a ta nie pow inna być obojętną i dla 
uas —  a to z dwócfi Dowodów: najpierw  dlatpgo. 
iż kanał sp ław ny pomiędzy Dunajem  a Odrą zła 
mie siłą swej konkurencyi dotychczasowy m ono­
pol transportow y kolei północnej cesarza F e rd y ­
nanda pom iędzy północno-w schudnierai krajam i 
koronnem i a W ied n iem , monopol, który dla Ga- 
licyi corocznie m ilionow e straty  powoduje, a 
pow tóre ze w zględu na t o , że i nasz kraj także 
m a napiętą podobną sp raw ę , a m i a n o w i c i e  
s t u l e t n i  p r o j e k t  p o ł ą c z e n i a  k a n a ł e m  
s p ł a w  n y m  D n i e s t r u  z S a n e m  i W i s ł ą  
p r z e z  c o  u t w o r z y ł a b y  s i ę  b e z p o ś r e ­
d n i a  k o m o u i k a c y a  w o d n a  k r ó t k a  i 
t a n i a ,  p o m i ę d z y  B a ł t y k i e m  a C z a r  
n e m  m o r z e m

W zam ian za poparcie projektu budowy kana­
łu D unai-O dra . rep rezeu tacya naszego kraju m o­
głaby teraz zapew nić życzliwe poparcie dla p ro ­
jektu drogi w odnej S a n - D n i e s t r.

S p e s t r n i e n t a m e t e e r a i a i r i s i n e
(padZtsr obM—wrtnrTani krajrnwakinf 0

Kraków, dnia 17 paźlziernika.
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(Telegramy Biura Korfpondeucyjnjgo.)
Wiedeń, 17 pażdz. Połączone obie R ady zawia- 

dowcze T ow arzystw a państw , kolei żelaznej uchw a- 
liły  w ezrfaj jednogłośnie p rzy  udziale w szystkich 
sw oich członków tak austryackich  jak w ęgierskich 
rezolucyę, w której zaznaczono, że uchw ała o po­
trącan iu  podatku z pełnej wartości kuponów  w raz 
z w yznaczeniem  ku ra to ra  dla posiadaczy obligacyj 
p ierw szeństw a i postanow ieniem  spow odow ania 
orzeczenia sądowego została jednom yślnie powziętą 
p rzez w szystkich obecnych na posiedzeniu człon­
ków rady zawiadowczej po dojrzałej rozw adze i 
z zupełlią świadomością odpow iedzialności całej 
rady zawiadowczej i poszczególnych jej cz łon­
ków. R ada zawiadowcza ośw iadczyła dalej, że u- 
znaje solidarność swoję z tą  uchw ałą i w yraziła 
zupełne zaufanie d la  prezydenta, k tórem u obronę 
i przeprow adzenie powziętej uchw ały poleciła.

Budapeszt 17 października. N a dzisiejszem 
p le n a te em  posiedzeniu de leg ac ji austryackiej 
p rezydent uw iadom ił o podziękow aniu cesarza za 
życzenia, złożone mu przez delegacye z okazyi 
jego im ienin

D elegat D um ba zdał spraw ę z budżetu  spraw  
zagranicznych. Do głosu przeciw  ułożonem u 
spraw ozdaniu zapisali s ię : delegat E im  i Spincic, 
za spraw ozdaniem  delegaci Bouąuoy, Jaw orsk i 
Luzzatto  i Meznik.

P ierw szy z mówców del. Eim  odw ołuje się do 
różowo zapraw ionych w yiaśnień m iniatra spraw  
zagranicznych, podczas gdy m ow a m in istra  woj­
ny wywołała niejakie pow ątpiew anie. Dawniejsi 
delegaci z narodu czeskiego, jako należący do 
stronnictw a rządowego poddaw ali się t. zw. racyi 
stanu, ale stronnictw o mówcy jest zupełnie nie- 
zależnem  od law y rządowej i me obawia się ża­
dnych podejrzeń.

N aród czeski nie uważa Rady państw a za p raw ­
dziwą reprezentacyę, także dualizm u wcale nie 
uznaje za zakończenie przew rotu  konsty tucyj­
nego.

S tronnictw o mówcy zgadza się z rządem  co 
do polityki d la  u trzym ania pokoju ; różnica za 
patryw ań zachodzi je d n ak  w w yborze odpow ied­
nich środków. N ie-niem ieckie narody w A ustryi 
w ątpią o pożyleczności potrójnego przvra:erza. 
G łębokie niedow ierzanie narodu czeskiego ku 
wszelkiem u złączeniu się A ustry ł z N iem cam i 
jest owocem wielu m inionych wieków. Czesi z 
jednej strony nie są tak naiwni, by się wyrzekli 
m oralnego • poparcia i życzliwości innych  narodów  
słow iańskich, a szczególnie narodu  rosy jsk iego ,— 
z drugiej strouy um ieją Słow ianie swoje słow iań­
skie uczucie godzić z obow iązkam i w zględem  tej 
m onarchii.

Ze stanow Gka dziejów austryackich  rzecz s ą ­
dząc —  przym ierze z N iem cam i jest n ienalu ral- 
nem , —  i to s ta ra ł się m ówca szczegółowo w y­
kazać.

N aród czesk: nie ma nienawiści do N iem iec, 
nie pragnie polityki odw etu, życzy sobie aby 
N iem cy pozostały obcem. zagranicznem  państw em , 
aby niczego w A ustryi nie szukały - -  i naodw rót. 
W ygórow ana przyjaźń prowadzi łatw o do niena 
wiści. P rzym ierze nazwane w iecznem  i niezm.en- 
nem, znaczy w yrzeczenie się w łasnej sam odziel­
ności ze strouy  słabszego sojusznika Czesi mają 
w strę t w zględom  praw no-politycznego stosunku 
z Niem cami. Chociaż potrójne przym ierze nakłada 
na nas straszne ciężary wojenne, mimo to wszel 
kie wysiłki nie zadaw alniają B erlina M in ister 
spraw  zag ran icznych , nie m a wolnei ręki, a od- 
d za ły w an ie  tego p rzym ierza na politykę w ew nę­
trzn ą  jest zgubnem .

Budapeszt, 17 października. W komisyi woj­
skowej delegacyi w ęgierskiej na w czorajszem  po­
siedzeniu oświadczył m inister wojny, że sta ra  się 
ustaw icznie o to, aby żołnierzom  dostarczyć w ie­
czerzę. Karabiny, dostarczone przez w ęgierską fa­
brykę broni w 1 czbie 4000, okazały się dobremi, 
d latego m in iste r może spokojnie oczekiwać d a l­
szej dostaw y w liczbie 50.000. N a zapytanie, czy 
ta  fabryka podejm ie się także dostaw dla zagra 
nicy odpowiedział, iż to od niej sam ej za leży .— 
W dalszym  toku posiedzenia oświadczył rep re  
zen ian t rządowy, że ani karabiny M annlicherow - 
,skie z roku 1888, am repetyerow e nie doznają 
żadnego uszkodzenia przy użyciu prochu bezdrm  
uego. P róby  strzelan ia prochem  bezdym nym  z dział 
jeszcze m e ukończone, lecz i tu  po trzebne są za­
ledwie drobne zmiany.

Budapeszt. 17 października. Od 6 godz wie 
czór dn. przedwczorajszego zactiorowało na ch o ­
lerę osób 25, zm aiło  10, a 20 wyzdrowiało.

W Szegedynie w nocy z przedwczoraj na wczo­
raj był jeden  podejrzany w ypadek śm ierci.

Berlin, 17 października. M ówią tu o zachoro- 
waLiu m inistra skarbu M iąuela.

Paryż, 17 pażdz ezuika. J o u r n i l  de Debats 
mówiąc o ośw iadczeniach Kalnoky ego w komisyi 
delegacyi węgierskiej oświadcza, że te ośw iadcze­
nia przez swoje zastrzeżenia bardzo w yraźnie 
znam ionują zam iłowanie pokoju ze strony  A ustro 
W ęgier i że się przyczynią do dalszego u trzym a­
nia pokoju, który ua szczęście od jakiegoś czasu 
zapanow ał w Europie.

M arsylia, 17 października. W czoraj były dwa 
podejrzane wypadki śm ierci.

P e te rsa u rg , 17 paz iz . W ypracow any przez m. 
aisterstw o skarbu projekt rewizyi taryfy zbożowej 
poddany będzie najpierw  pod w stępne obrady ko- 
inisyi. złożonej z j rzedstaw icieli rządu, kolei, ro l­
nictw a, 1 audlu i przem ysłu, a następnie zostanie 
w niesiony w Radzi-* państw a.

N ow a i ary fa zbożowa w ad z ie  praw dopodobnie 
z dniem  1 wrześ iia 1893 w zastosowanie.

Londyn, 17 P a ź d z i e r ni k a .  P ierw szy pułk ko r­
pusu g w lrd y i z powodu zaszłej niedaw no nie 
su bo rdynac ji zo tał przeniesiony z W indsor do 
S horncl de.

Bukareszt, 17 października. Król i zastępca 
tronu  od |ecbali wczoraj popołudniu z Sinai do 
S igm aringen. M inis’rowie odprowadzili odjeżdża 
jących d > granicy.

Konst intynopol, 17 października Odpowiedź 
W. P orty  na notę rosyjską odeszła stąd wczorai

Ateny, J7  października. Potw ierdza s ię .  iż rząd. 
grecki skutkiem  nieżyczliwej postawy rządu ru- 
m uńskieg  > w spraw ie fundacyi Z a p p y  p o s t a D o  
wił zerwać z Rum unią stosunki dyplom atyczne. 
P oseł grecki w Bukareszcie o trzym ał już onegda] 
polecenie, aby opuścił R um unię; wszyscy konsu 
Iowie greccy rów nież w yjadą z Rum unii. Opiekę

K n r i a  t e l e g r a f i e u e .
■«. a t w i i l a i *  « r l » d i * k ł M i K i < » J

dnia 17 października 1892 r.

Zjednoczony d ług  w papierach  
Zjednoczony d ług  w sreb rze  
A ustryacka ren ta  złota . .
6 % austryacka ren ta  (m arcow a)
A keye Łanku austro-w ęgiersldego
A k c je  k r e d y t o w e ...............................
Londyn . . . .  ....................
S reb ro  . . . . .
20-to fr&nkówki za sztukę 
D ukaty austryockjc . .
Banknoty bnnki  niem.--1 m  ■

Wiedeń, 17październ . Ruble papierow e 119 50 . 
Cena nafty 17 50 do — •— . S piry tus 15 37: żyto 
7 0 9 ;  pszenica 7 8 4 ;  owies 5 95.

Kon W S  •.[.
Z IU T .

1h . ct.

96 75
96 55

115 05
100 30
986 —

312 40
119 55

9 5 1 V,
5 68

5S 70

Odpo wie-izi&iny iiedhktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

y? \  L e s ł a w  B o r o ń . , * i  ;.

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak 
oy! która ta i żadnej odpowiedzialności za ni* 
nlo przyjmuje.

NADESŁANE

Jedwab „Foulard" od 85 ct. za m etr do -t zł>\ 
65 ct. (około 450 najrozm aitszych deseni) o ile 
jasnem , średniem  i ciem nem , w m ałych i du­
żych deseniach w paski kratkow ane, w kwiaty 
i t. p. w ysyła ofrankow ane i o c lo n e ; Seiden- 
F ab rik  G. H E N N E B E R G  (c. i k. dostaw ca nad ­
w orny), Ziirich. W zory odw rotną pocztą. P orto  
za listy wynosi 10 ct.

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają towary najlepszych gatunków  w za k re ­
sie handlu: drobiazgow ego robót ręcznych  i ma- 

tery j kościelnych. —  Ceny um iarkow ane. 
(2001 54-100)

Dr. LEON GLUCKSMANN
po powroole z FŁryn i oy

ordynuje jak poprzednio u ? 2  ?-3 
w Bochni w dom u W go Schafblera

Dr. Tadeusz Gluziński
otw orzył kancelaryę adw okacką w K r a k o w i e  

w dom u Rynek główny Linia A-B, Nr. 38
(2504  2-4)

Adwokat dr. Kazimierz Smolarski
przeprowadził się do domu pod I. 15 p rzy  ul.

Grodzkiej. 2502 2 10

Dr. Stanisław Tomik
otw orzył kancelaryę adw okacką w Krakowie przy 
ul. F ioryańskiej Nr. 35, 11 piętro (wejście z ul.

św. M arka 20) 2509 1-5

O m ającym  dnia 22 października 1892 o go ­
dzinie 10 raho w sali agen^yi stręczeń i pośre­
dnictw a „U nia" w e Lw owie się odbyć zjezdzie 
właścicieli gal. biór wywiad, w celu złączenia się 
takowych do w spólnej pracy i poczynienia k ro ­
ków. celem  usunięcia bezpr stręczycieli, wielu 
P P . W łaścicieli biór wy w. uie zostało zaw iad o ­
m ionych —  zatem  tą drogą ich zaw iadam iam y o 
cem, gdyż koniecznem  jest. by wszyscy byli w 
kom plecie. Członkowie Zjazdu.

4 H a  po trzebne zaraz na
U A J  W U U U  drugą hipoteki rea l­

ności L  w artości 28.000. N a pierw szej hipotece 
cięży d ług  baukow y 10.000. Zgłoszenia do A atn. 
„N. R e fo rm y  pod St. 2513 1-3

t

Ę  Wszelkie papiery wartościowe V
'J* banknoty zagraniczne ^  

i monety
kupuje i sprzedaje 

pod n a jk o i z y s t n l e j s z e m i  warunkami

K a n t o r  w y m i a n y
filii o. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego $
M  w  Krakowie, Rynek, I. 30. u
Ib* Z lecenia z prow incyi uskutecznia . .
,r i odw rotną pocztą d o lic z e n ia

E r o  w i z y t .  A

Au
U
§Ą
¥

Dii telluy i kuter iniay ja k ó b a  hochstim a
Pmhtdlww Hynnli d i  war !R»*n A W

Ti* w ic i I p r s o 1 ’ ) p  ■ a l k o n j l t l l n j u y n t  t n m k u l  V 1 p a p i e r y  | k t Y M,
1 w l* *  w y o i m ł a  n n e l k ł e  k i p e i y  w rh w tW O B e

5# rre- %•£* (MSy 4 J* -■. » V i.



Najnowsze maieryały na sezon jesienny i zimowy, z pierwszorzędnych fabryk, otrzymał i poleca Magazyn ubiorów męskich A .  i t K K I l C h l .  ul. Sławkowska, 2.
4 Nr. 239 N O W A  R E F  o K M A. Kraków. 18 Października 1892.

K A T H R E I N E R A Kneippa
kawa

słodowa
N i e z r ó w n a n a  p r z y p r a w a  c3Lo k a w y .

Prawdziwa 

tylko z tą

marką o c h r o n n ą ,

Ostrzega się 

przed

naśladownictwem.
W s z ę d z i e  d o  n a P y c l a .  — —  -

.

Obwieszczenie.
Reskryptem z dnia 9 sierpnia

1892, L. 56.243, zatwierdziło W y­
sokie c. k. Namiestnictwo regula­
min targowy wraz z taryfą opłat 
targowych dla targów w mieście 
Bochni.

Celem wydzierżawienia prawa 
poboru opłat targowych rozpisuje 
się niniejszem drugą licytacyę któ­
ra odbędzie się we czwartek dnia 
20 października 1892 o godz. 9 
rano w biurze Magistratu za po 
mocą pisemnych ofert, które przyj­
mowane będą do godziny 11 przed 
południem.

Powyższe prawo poboru wydzier­
żawione zostanie na czas od 1 li­
stopada 1892 do 30 października
1893, a cenę wywołania ustanawia 
się na kwotę 5000 złr.

Do oferty należy dołączyć tytu­
łem wadyum 10°/o ceny w yw oła­
nia, tudzież potwierdzenie, iż wa­
runki licytacyi są oferentowi do­
kładnie znane.

Bliższe warunki przejrzeć można 
w biurze Magistratu,

Bochnia, 15 października 1892. 
9612 i 2 Burmistrz.

P r a w n i k
uzdolniony w przed­
miotach wgimnazyach 

wykładanych, poszukuje l e k c y )  a  m i e j ­
s c u  l u b  n a  p r o w io c y f  2496 1 3

Adres: J .  C . w Admin. ,N. Reformy .

Antoni S isict
architekt

i koncesynn. budowniczy
24»6 mieszka obecni^ % 3 

przy ulicy Kolejowej, 
Ł. 1, na parterze, 

( rog  u l i c y  L u b i c z j .

Ogłoszenie licytacyi.
Podaje się niniejszem do publicznej wiadomości, że gmina mia­

sta Krakowa ma do wynajęcia od 1 stycznia 1892 r. w real 
ności pod L. 17, Dz. III, przy ulicy Straszewskiego i Kapucyńskiej, 
obok kościoła kapucyńskiego, położony budynek krytej ujeżdżalni, 
obejmujący halę o 475'r" powierzchni, tudzież szopę obok na placu 
ujeżdżalni położoną.

Budynek nadaje się bardzo korzystnie na ujeżdżalnię (szkoła ja­
zdy konnej), na magazyny, s! łady ltp., szopa zaś może służvć na 
przechowanie sprzętów itp.

Wynajem nastąp drogą licytacyi ustnej i pisemnej, która sio od­
będzie w poniedziałek dnia 24 października o godzinie i2 w połu­
dnie w Wydziale ekonomicznym Magistratu Ratusz, II piętro od strony 
kościoła franciszkańskiego)..

Cenę wywołania czynszu najmu ustanawia się na 1000 złr., po 
niżej której ujeżdżalnia wynajętą nie zostanie.

Utrzymujący się przy licytacyi obowiązany będzie, oprócz czynszu 
najmu, opłacać także za gminę m. Krakowa od rocznej kwoty czyn 
szu najmu wszelkie podatki, dodatki i opłaty rządowe, krajowe, gmin­
ne itp., jakie gminie m. Krakowa od rocznego czynszu najmu przy 
pisane zostaną.

Oterty pisemne, zapieczętowane, opatrzone marką stemplową na 
50 ct., składać można do chwili powyżej oznaczonego terminu na ręce 
Naczelnika Wydziału I.

Oferty te zostaną otwarte przez komisyę licyiacyjną w godzinie 
licytacyi po przeprowadzeniu ustnej licytacyi.

W ofertach tych należy wyraźnie wypisać liczba i literami kwotę 
rocznego czynszu najmu i podać dokładnie cel lub przedsiębiorstwo, 
na które ujeżdżalnię nająć pragnie

Oferty te winny być podpisane własnoręcznie przez oferenta i 
zawierać oświadczenie tegoż, że warunki licytacyjne są mu znane 
i że się na nie zgadza. Oferty spóźnione lub nieczyniące zadość po­
wyższym wymogum mogą być nieprzyjęte.

Lioytacya ustna odbędzie się w sposób przy podobnych licyta 
oyach praktykowany.

Oferenci ustni i pisemni winni są złożyć w kasie miejskiej wadyum 
w kwocie 200 złr. i z tego przed komisyą licytacyjną się wykazać.

Utrzymujący się przy licytacyi obowiązany będzie uzupełnić w a­
dyum do kwoty 50U złr/, która zachowaną będzie w kasie miejskiej 
jako kaucya dzierżawna.

Oferentów obowiązywać będzie ich deklaracya od chwili przyjęcia 
oferty przez komisyę licytacyjną w dniu i godzinie licytacyi, zaś gm i­
nę m. Krakowa dopiero od dnia uchwały Rady miasta, zatwierdza­
jącej wynik licytacyi.

Bliższe warunki najmu przejrzeć można w Wydziale ekonomicznym  
Magistratu w godzinach urzędowych od godz. 11 do 1 w polu lnie.

Kraków, dnia 13 października 1892 r. 2506 1
V .-T
i  16aS s m m  i  s m

S I N G B R A .
N A i D e  w cenie  30, 42, 50 i 65 z łr . 

Ł f  g r ę c z n e  w cenie  27, 36, 1° i 4-8 i ł r .  
.-■* £" r a ł ami po 4 z łr . m iesięcznie  , gotów ka
t  5 3 10°/o t8niei-0 * ® G w a r a n c j a  5  l a t .

J o z e f  I w a n ic k i
m e c h a n i k .  

L w ó w ,  H o t e l  Ż o r A a .  
| |  B r a k ó w ,  R y n e k ,  2 5 .

Setki pejsatyoh agentów i faktorów  z p >ką
tn y c h  ik ła d ó w  żydow skich  chod zą  od dom n do 
dom n ( ro z n o tz ą  różne słabości) i te  m aszyny , 
k tó re  u m nie k o sz tu ją  30 z łr ., sp rzed a ją  p, tiO
1 70 * łr., bo d o sta ją  za to 2 5 % . 1181 52 81

Z  a  193 JT3•o *rrt « » 
-2 * -*

(Jwsga. G ilzy n iek le jo n e  nie p ęk a ją  p rzy  rob ie ­
n iu  p ap ie iosów .

1 B B 2  K O M  S  U ’ H .H B T C rV  3  ! 
Kto ohoe palić rzeczywiście dobre i zupełnie 

nieszkodliwe paplerr-y, niech kupuje 
T U T K I  (G IL Z Y ) I f lE K L E J O N E  

z  f a b r y k i

S. W IE R O S Z -N IE M O JO W S K IE G O
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 . 

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L . W . 
Ceny bardzo niskie. 

lOO sztuk od. 1SŚ ont.
Z lecen ia  zam iejscow e odw rotn ie . — O p ak o w a­
nie  g ra tis . — P rzy  odbiorze oOOO kosz ta  trao* 

po-tu  p o u o s1 fab ry k a . 361 lu 2  O

1 V I A B 9 A G B .

Dr. Michał Kantatami
leczy ja k  d a w n e j: c o ro b : s t a w ó w ,  m i ę -  
ś n i  i  n e rw ó w  (n e rw o b ó le , k u rc z e , p o raże ­
nie , h y s te r y ę ) , jako też  a to n ię  k iszek  i o ty łość 
zapom ooą m ięsleu ia  (D lassH jre ) , w edług  m e­

tody M ezgera w A m sterdam ie. 
P rzy jm uje od godziny  2 do 4 p o p o łudn iu  w 

dom u W go K aczm arsk iego  p rzy  u i .  G r o d z ­
k i e j ,  p o d  L . 33 . 2486 2 56

w ypróbow ane przez p ie rw sze  h y g ie  liczn e  in s ty ­
tu ty  E u ro p y  i jak o  najlep sze  uznane i św iado 
ctw am i i p u e z  w łasne  używ anie, że te  filtry  d a ją  

znpełn ie  w o lną  od b ak te ry j w odę.
F il try  te  d a ją  dz is ia j n a jpew nie jszy  śro d ek  do 

w ydzie len ia  z w ody bakteryj. a  w szczególności 
bacłllów cholerycznych i tyfusowych.
Ceny : Filter kropllsty d la  rodz n /  8 z łr .

Filter domowy do p rzesą czan ia  w o­
dy. około  2 li t ry  w m inucie  . 0 z łr .
Filter do studni, cystern I do wody 
rzecznej około 3  l .tr . n a  m inu tę  85 z łr. 

F i l t r y  d o  w s z y s tk ie g o  s i ę  n a d a j ą c e  
i d o  w s z y s tk ic h  p ły n ó w , 

ll lu s tro w a n e  cen n ik i o p ła tn ie  i darm o.

Skład c k. uprz. filtrów Berkefelda
Wien, III/I, Baumgasse, 5

2396 8 12

Pew ien  an g ie lsk i uczony D r. A n d ers  dow odzi, 
że ro śliny  w pokoju hodow ane są  n ieo e i 
m onem  dobrodziejstw em , p rzedew szystk  em, 
że te  w ydz ie la ją  z sieb ie  n iez liczoną ilość 
azorn , k tó ry  je s t d rogocenną m a te ry ą  do 

m rz} m an ia  w m ieszk an ia  czystego pow ietrza  
pon iew aż ten  za ro d k i różnych  ohurób  w powie ■ 
trzu  n iszczy , a  szkodliw e m iazm y oksyduje  czyli 
p rzep a la . R ośliny  hodow ane za ‘em w m ieszka­
niu są  p raw d ziw ie  o ch ran iaczam i ludzk iego  z d ro ­
w ia , a  w k tó ry ch  g ro m ad zą  się m asy s tk o d li-  
w ych w yziew ów . D tego Z a k ł a d  ów . J ó ­
z e f a  d l a  o s i e r o c o n y c h  c h ło p c ó w  
w K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  K a r m e l i ­
c k i e j  , L . 7 0 ,  w ebecnej chw ili p u m ia r­
kow anej nenie po leca  w ie lk i  w y b ó r  r o ­
ś l i n  w s z e lk ie g o  r o d z a j u ,  przy jm u je  
zam ów ienia na w ieńce i bn id e ty , rów nież p o leca  
dobór cebn lek  h iacen tó w  sz tn k a  >d 15 c t. i w y ­
żej, tu lip an ó w  od 5 ct. i wyżei. krokueów  2 c t. 
za s z tu k ę ; szczepy i k rzew y owocowe : jab łonie, 
g ru sze , śliw ki, w iszn ie i orzechy w ł o s i e  w d o ­
borow ych g a tu n k aeh , 3, 4 i 5 le tn ie , z b >g tem i, 
ko rzen iam i i p ięknem i i rów nem  koronam i , 
od 40 ot. i w yżej za  sz tukę  , a g re s t i porzeczki, 
w y so k o p ie n n e , po 80  ct., a  m ak ie  po 8 c t. za 
eztukę ; krzew y o zd o b n e : róże w ysokopienne o d  
80  cne. i niak e po 40  en t i wyżej za sz tukę  ; 
(th u je )  żyw otnik i od 1 do 2 m etrów  w ysokości, 
stożkow ate od 80 ct do 1 z łr . 50 c t., różne in u e  
krzew y po 10 c t. za Bztukę. 2349 9 1 ■

Młyn parowy na żyło i pszenicę
w  T r z e t o l n l

tuż przy stacyi kolei Północnej le­
żący, który jest w stanie zmieć 35 
wagonów miesięcznie, mający ob­
szaru, wszystko biorąc, blisko 4 m., 
z domem mieszkalnym, jest z powo­
du dziedzictwa do sprzedania.

Interes jest w najlepszym ruchu. 
Posiada także sprzedaż diobiazgo- 
wą na granicy pruskiej koło Brze­
zinki we własnym domu. Bliższej 
wiadomości udziela Samson Lie- 
blich w Trzebini. 2394 e 6

Najlepsze mydło w Krakowie! |

Doeringa Mydło z sową
u znane ja k o  najp rzy jem nie jsze  n a jczy s tsze  i n a jzd a tn ie jsze  m ydło  d>

pielęgnow ania i upiększania skóry;
jest o1 tej chwili do nabycia we wszystkich lepszych składach 

perfumeryj, droguerach i handlach kolonialnych.
M ydło to nadaje skórze młodociany, świeży wy­

gląd i utrzym uje takow ą aż do późnej starości
d e l i k a t n ą  i  g ł a d k ą .

Doeringa mydło jest nietylko w tutejszych najwykwint­
niejszych damskich buduarach, lecz także prawie we 
wszystkich gospodarstwach krakowskich i okolicy 
w y ł ą c z n i e  w  u ż y c i u ,  
i przez każdego, komu na tem zależy, aby mia 
piękną, zdrową i czystą skórę, 
powinno być używane"

P oniew aż D oeringa  m yd ło  z so w ą  je s t J e d y n i e  m y d ł e m ,  t. j s! la d a  sic ty l ­
ko z tłu szc zu  i łu g u , a  n ie z a w ie ra  an i sz k ła  w odnego , an i sody, a n i in n y c h  m epo trzebnych  
sk ładn ików , p r z e t o  z u ż y w a  s i ę  n a d e r  p o s o l i ,  je s t  do uży tku  do najm niejszego  
kaw „Jka i sa iaze in  uznane jako  n a jle p sz e  i d la  skóry  n a jp oży teczn ie jsze , je s t tem  sam em

najtańszem mydłem toaletowem na świecie!
N a  każdym  k aw a łk u  Doeringa Mydła m usi być w y ciśn ię ta  nasza  m ark a  o ch ro n ­

na, sowa, stąd n a z w a : „D oeringa mydło z sewą
C e n a  3 0  e e n tó w  z a  k a w a ł e k .  1 1 OO 5 6

D o e r i n g a  m y d ł a  z  s o w ą  m ożna d o s ta ć  w K r a k o w i e  u pp . M D o en in g a , 
F il ip a  E ilego  ,,Au b o n M a re h e “ \V. F en za  F . A- G rig a ra , P o rębsk iego  & Z im lera  i J .  Za- 
p la ta lsk ieg o  ; w ap te k a c h  pp . K onst. Ś m ieszka  i K onst. W iszn iew skiego .

Generalne zastępstwo na A ustro-W ęgry A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck, 3.

W biurze wywiadowczem
B ron isław a Krasickiego

w Ja r  osia wi u 2464 3 8
są w olne n as tęp u jące  posady  i m ie jsca  n a ty c h ­
m iast do o b ję c ia : leśn iczego  i pas ieczn ik a), ek o ­
nom a (g o rze ln ik a ), 3 ogrodnikow , kaw alerów , 
2 kam erdynerów , 7 m łodszych  lok a i, g u w e rn a n t­
ki (iz rae litk i i , b k u o h arek , 2 furm anów , 3 p o ­
kojow ych, p raczk i , 5 k ucharzy , kaw alerów , g o ­
rze ln ik a , ekonom a z n iższą sz k o łą  ro ln iczą , eks 
pedytora pocztow ego, S trzelca, w y ia b ia c z a  m asła , 
kow ala ,m  sz y n is tr  e g z a m in .) ,  3 p rak ty k an tó w  
do h a n d lu , 2 l tśn y c k  k aw alerów , k lueza iey . 20 
fo rnali żonatych  i kaw ał, i 15 dziew cząt dw orsk ich . 
P osada  rządc  ', k aw ale  a, z p ła c ą  5 l)0— 100 ' z łr. 
i n a tu ra lia . K ilk u n as tu  kow ali, s łu żb a  L ońcya- 
1'ści w w iększej ilości. R obotnicy  do fab ry k  i 
g u sp o d a is tw a  poszukują  um ieszczeń. P oszuku je  
się k ilk u  w spólników  do rozm aitych przedsię  
biorstw . M niejsze i w iększe d o b ra  i rea ln o śc i do 

sp rzed a n ia  lub w ydzierżaw ieuia .

i 1 .  L oren z & S olin .

Jako najlepsze

środki desynfekcyjne
polecam  2345 23 0

wiiryol żelaza i  proszku
(zupełn ie buzwonny),

p r o s z e k  M o l o w y
(bardzo lekki), 

n a jw y d a t n ie js z e  , n a jp r ę d z e j  
d z ia ła ją c e  i  n a jt a ń s z e  ś ro d k i de- 
Fnfekcyjne, sporządzone w ed ług  p rz e p i­
su państw , u rzędu  zdrow ia w B erliu ie .

E m i l  K u ź m i c k i
Oświęcim, dworzec, 

chem. fabryka i fabryka papy dachowej.

Pierwsze polskie przedsię­
biorstwo wysyłkowe

w Wiedniu Wszystko w Wiedniu
co k to ty lko  po trzeb u je  i zażąda, a co w d z ia ł 
przem ysłu  i h a n d lu  w c h o d z i, d o s ta rc z a  i w y­

sy ła  za pobraniem  2210 15 0

A lb in  K r a j e w s k i
Wiedeń, I., Giselastrasse, L. I.

W szelk ich  inform aeyj u d z ie la  (m a rk a  5 c e n t )  
C ennik  illu stro w an y  w ysy ła  g r a t i s  i franco 

C e n y  I ń b r j c / . n e  1 h a r t o w n e .

W i e d n i u , I-» BauernmarUt, 18, ^
p o leca  sw ój obficie  zao p a trzo n y  h an d e l na jlepszej iaki ści ^

w yro b ó w  k ra jo w yc h  r zagranicznych £
po n a jta ń szy ch  c e n a c h  fab ryczn ych . ^

Z a  z n a k o m i t e  t o n  a r y  r ę c z y  G O -Ietu ie  i s l n i e u i e  5
te j  t lr in y .  2459  2 10 ^

o  r —  ̂ Zamówienia z prow incyi punktualnie za zaliczką. ^

Z powodu parcelacyi majątku
do sprzedania:

M lo c a r n ia  c e p o w a  do kieratu  z 
fabryki krajowej tarnowskiej. O n a  75 złr.

S ie c z k a r n ia  systemu T m inm la  d o  
kieratu. Cena 45  złr.

K i e r a t  je d n o k o u u y  z 2 trans 
misyami. Cena 60  złr.

Wszystko w doi ryin stanie
Łaskawe lis tow ne zgłoszenia uprasza 

s ę p< *1 adresem  : I> . N. 1 3 S  noste re ­
s ta n te  Ż m i g r ó d ,  zkąd bliższe wy;a- 
śu itm e  nastąp i. 247 1 3 a

<  " W  y n a j m e  ■-

b u d y n k i  n a  f a b r y k * ; *
położone w pobliżu kolei, w zachodniej Galicyi, w kierunku wschodu 
tylko po R z e s z ó w  lub ISJow y Z a g ó r z .  Rozmiar ubikacyj do 
4 0 0 0 D  m e t r ó w .  Motor parowy lub wodny bardzo pożądany 

Oferty proszę nadsyłać pod adresem : H i e r o n i m  P r u s ,  
ij^ L w ó w  p o s t e  r e s t a n t e .  2479 2 4

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. P.

C z e s k a  a g e n e y a  2369 109

Ferdynanda Hefmanna, ulica Gredzka, 26.
FRANCISZEK CEMBRONOWICZ

majster szewski
w K rakow ie, u lica  św. Tom asza, 21, 

filia ulica Floryańska, L. 15,
poleca w doborow ym  zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyafu. 

-n a ra c v a  obuwia 1 kaloozy usku teczn ia  alg szybko I tan io 268 '0 3

Księcia Alfreda Montenuovo
d zierżaw ca p iw n ic  win

S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry)
poleca  ewe na  w szystk ich  o b esłanych  w ystaw ach  pierwsze*01 

nag ro d am i odznaczone

wina Villany czerwone i wina Pięciokościołów białe
stołowe i deserowe:

pn u m iarkow any  ■ h cenach . S zczeg ó ln ie j gednem  p o lecen ia  w 
czasie epidem ii, t  pow odu w ie lk e j  zaw arto śc i .a n in y , 7 n a '  

kom ieie dziu łającem  jes t 2432 5 78

z 1885 r. Villany czarne portugalskie w»no-
W y s jłk a  po zaw szy od h e k to li tra  —  C ennik i d arm o  i o p ła tn ie .

Według: przepisów
Towarzystwa lekarskiego .Krakows kiego

oporządzana n a jcz ystsza  szcz aw a  #
J a k o  n a p ó j  c o d z i e n n y  z a l e c o n a

WODA30D0WA

wyrobu

konc Zakładu fabr. woa mineralnych sztucz.
pod k o n tr o lą  

K snlsy l przem ysłow ej .Towarzystwa lek a rsk lsg s
K rakow sk iego .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w ła ś c ic ie le  Z a k ła d u .

B roszurki I cenniki p rzesy ła  się  fran co .
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J a w  E r k e r  d a w n ie j W . N b ó rc z e w a b l

ul. Szewska, 3,Zmiana J E R K E R  
firmy w  S E Ó B C Z £ W H K 1  w Krakowie-
Z ao p atrzo n y  sk ła d  w znaczny  z a p a s  l a L x z a . p  O l t m a r a  po cenach  f a ­

brycznych , jak rów nież u trzym nje  na sk ła d z ie  nafty salonowe , n iezap a ln e , bez 
odoru , l itr  16 i 18 eentów , p rzy  w iększym  odhiorze o d stę p u je  się r a ^ t .

N aczynia  b laszane, g lazurow ane po na jn iższy ch  cenach  , w szelkie przyb"ł*y 
do lam p, jak  rów nież rnydło do p ran ia, m yd ełka toaletowe, k ro ch ­
m ale, świece Apollo, olej sk aln y, d ezirtu *. latarnie i t .  p -  itp- 

wszystko po zniżonych cenach.
Polec ,ją c  się  Szanow nej P  T, P ub lio zn o śc l o łaskaw e w zglę !v, pozostaję 

I8 °6  27 4S 7l pow ażaniem  J n , i r  -------------
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u l i c a  N z e w s k a ,  L .  8 ,  w K r a k o w i e .

2 w ieksze  realności
je d u a  w K r a k o w i e ,  a  d r u g a  
u a  P o d g ó r z u , są z wolnej ręki uod 
bardzo korzyat.nemi warunkami d o  

sprzedania.
B I 'ż s z a  w i id o in ^ ś ć  w  biurze Dra Eu­

geniusza Hubaczka, adwokata w  Kra­
kowie, ul C l Poselska, L  16. 2386 6 6

H a n d lo w ie c
pot*zełmy jako podróżujący do p e w n e ­
go in teresu , wym agana kaucya 3 0 złr , 
/.najt/.imSść jęz ;ka  n óskiego i ruskiego.

Zgłoszenia w B iu r z e  k o m in o -  
w zm  H i .  J a w o r s k i e g o ,  K r a ­
k ó w , uli a G rodzk i 30 2470 3 s

Poszukuje się na drugą hipote­
ko zaraz po banku

4 — 5Ó 0 0 z łr. w . a.
Zgłoszenia uprasza aię adresować 

po i A. H poste re-tai te Podgórze 
pod Krakowem. 24S4 2 3

do substy tucy i zdolny, zna |dzie um ie­
szczenie w biurze podp sanego pod b a r­

dzo korzystuem i w arunkam i.

248) 2 2 Stefan Mens,
c .  k .  n o  t a r y  u s t  w  G o r l i c a c h .

Ziemniaki
pow8zo< hn ie  znane z doskonałości, sp rze­
daje k o r z e c  czyli I O O  k l g .  z od ­
staw ą do domu p o  2  z l r -  Z a r z ą d  
d ó b r  B i e r z a n ó w  poczta B ierz»no w 

2453  4 10

Leon Sykntowski
w Krakowie, ulica Szewska, 12,

p o leca  swój

Pierwszy firn y  1 v y l p y  s M
s e r ó w

d e u e r o w y o t a  1  n z w z j o a r -  
■ k l o h .  tudzież  r a a . « ł a  d e w i s r o -
w e r o  A i o l o a U |  r ,  na jlepsze) j a ­

kości, po n a d e r n isk ich  cenach . 
Z lecen ia  lam iejscow e u ek n teu łn ia  na t> ohm iast 

za p obran iem  pocztowem . 24 1 7  3 3

Z  drukarni Związkowej w Krakowie. Papier t fabryki braoi Fijałkowskioh w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


